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Min. Modzelewski oświadczyć:
a

Tajemnicza ekspedycja angielska
W flOSZuklWMliu,

szczerą zwolenniczka Oli Z
Będziemy bronili zasad karty Narodów Zjednoczonych

PARYŻ <PAP). Minister spraw zagranicz­
nych R P. Zygmunt Modzelewski udzielił wy 
wiadu tygodnikowi „La Tribune des Nations*.

W odpowiedzi na pytanie w sprawie poglą 
du delegacji polskiej na prace ONZ minister 
Modzelewski oświadczył:

„Nie trzeba podkreślać, że Polska cji w stosunkach gospodarczych, spra- 
była zawsze szczerą zwolenniczką Or- Wy uchodźców i osób przesiedlonych 
ganizacji Narodów Zjednoczonych, od oraz problemu stanowiska ONZ wobec ’ ' . . .. > - • • | -której oczekiwaliśmy wydatnych wy­
ników pracy. Żywimy nadal tę na­
dzieję. Braliśmy zawsze czynny udział 
w obradach ONZ.

Jeśli chodzi o trzecią Sesję Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ wystąpiliśmy 
z inicjatywą wpisania na porządek 
dzienny niektórych doniosłych proble­
mów, jak np. zagadnienia dyskrymina-

(zwarta rocznica
wyzwolenia Ukrainy

MOSKWA (PAP). W dniu 14 paź­
dziernika minęło 4 lata od chwili cał­
kowitego wyzwolenia Ukrainy spod 
okupacji niemieckiej. O osiągnięciach 
narodu ukraińskiego w ciągu tych 4 
lat świadczą następujące dane: pro­
dukcja przemysłu wzrosła o przeszło 
131 proc, w porównaniu z r. 1936, wy­
dobycie węgla w kopalniach Zagłębia 
Donieckiego osiągnęło poziom przed­
wojenny. Powierzchnia uprawianej 
ziemi wzrosła w ciągu 4 lat o 7 milio­
nów hektarów. Rolnictwo Ukrainy wy­
konało znacznie wcześnej plan dostaw 
zbożowych, dostarczając przeszło pół 
miliona ton zboża więcej, niż w 1940 
roku. W miejsce zniszczonych przez 
Niemców 734 tys. zabudowań wiej­
skich wzniesiono 755 tys. budynków.

Krupi, „ceuuy fachawm"
JffCf WFÓCiĆ
na dawne stanowisko

BERLIN (PAP). W kołach dzien­
nikarzy zagranicznych komentowane 
są wyniki podróży generałów Clay’a i 
Robertsona do Zagłębia Ruhry.

Utrzymuje się, że brytyjskie władze 
wojskowe pod naciskiem Amerykanów 
wyraziły zgodę na wstrzymanie demon­
tażu również i zakładów Kruppa pod 

• tym pozorem, że zostały one i tak do­
statecznie ciężko uszkodzone w wy­
niku działań wojennych.

Zwraca się uwagę na oświadczenie 
gen. Robertsona, w którym dał on do 
zrozum;enia, że nie uważa wyroku na 
Kruppa i jego współpracowników za 
ostateczny. Jest zupełnie prawdopo­
dobne, że w atmosferze, która się wy­
tworzyła w 
wielu 
broni wróci na swoje dawne stano­
wiska w przemyśle.

Nie wyklucza się nawet możliwości 
powrotu zbrodniarza wojennego Krup­
pa, którego koła anglosaskie uważają 
w dziedzinie zbrojeniowej za równie 
„cennego fachowca", jakim jest dla 
nich Schacht w sprawach finansowych.

Franco.
W propozyc ji Związku Radzieckiego w 

sprawie redukcji zbrojeń widzimy śro­
dek osiągnięcia ogólnego uspokojenia 
oraz zmniejszenia — pod kątem wi­
dzenia politycznym, gospodarczym i 
psychologicznym — ciężarów obarcza­
jących wszystkie kraje, w szczególno­
ści zaś kraje europejskie.

Muszę jednak stwierdzić, że po dru­
giej stronie nie widzimy tego samego 
pragnienia konkretnej współpracy po­
kojowej.

Nie ma ani jednej rzeczowej odpo­
wiedzi na propozycję Związku Radziec­
kiego w sprawie rozbrojenia. Powtarza 
się argumenty jakie były już przy­
taczane w ciągu 2-lecia smutnej pa­
mięci Ligi Narodów bez chęci wy­
ciągnięcia z faktów jakichkolwiek kon­
kretnych wniosków.

Poza tym pragnie się nam przedsta­
wić naturalnego syna haniebnego zwią­
zku Mussoliniego z Hitlerem — Franco, 
jako nowego zbawcę tego co się na­
zywa cywilizacją europejską.

Widzimy więc fakty, świadczące o 
porzuceniu zasad, które stanowią pod­
stawę karty Narodów Zjednoczonych. 
Jeśli chodzi o nas będziemy bronili 
ducha karty, nie szczędząc wysiłków."

W sprawie wniesienia problemu 
Berlina na porządek dzienny Rady 
Bezpieczeństwa, minister Modzelew­
ski powiedział:
„Byliśmy zawsze zwolennikami ure­

gulowania problemu niemieckiego 
przez cztery mocarstwa przy -wzięciu 
pod uwagę zdania państw spustoszo­
nych inwazją hitlerowską. Ostatnie 
wypadki potwierdzają słuszność na­
szego stanowiska. Nie wiem właściwie 
jakie to istotne powody skłoniły Sta­
ny Zjednoczone, Wielką Brytanię i 
Francję do przedstawienia tego pro­
blemu Radzie Bezpieczeństwa."

Przechodząc do problemu stosun­
ków gospodarczych między wscho­
dem a zachodem omawianego w Ge­
newie, min. Modzelewski oświadczył: 
„Przypominam, że Polska należała do 

założycieli europejskiej komisji go­
spodarczej. Jest to dowód, w jakim 
stopniu interesujemy się pracami tej 
komisji.

Jak. wiadomo, na skutek inicjatywy 
Związku Radzieckiego przewidziano 
stworzenie przy tej komisji 2 komite­
tów, z których jeden poświęciłby się 
pracom nad stosunkami gospodarczymi 
a drugi pracom nad dźwignięciem prze-

myślowym. W tym celu jeden komitet 
został ostatnio zwołany do Genewy i 
przedstawiciele Polski biorą udział w 
jego pracach. Przygotowaliśmy nawet 
dość konkretną propozycję, mająca na 
celu wznowienie wymiany handlowej 
między wschodem a zachodem, biorąc 
za podstawę możliwości i potrzeby za­
interesowanych krajów. Komitetowi 
temu nie udało się osiągnąć wydat­
nych rezultatów w swych pracach, po­
nieważ w ostatniej chwili delegacja 
amerykańska sprzeciwiła się wszystki­
mi siłami jakiemukolwiek konstruk­
tywnemu rozwiązaniu. Wskutek tego 
została uchwalona rezolucja zdaw­
kowa..

LONDYN (API). Ta emnicza ekspedycja, składająca się z 6 osób, opu­
ściła wczoraj port w Southampton, udając się na Wyspy Falklandzkie, na po­
łudniowym Atlantyku. Jak się powszechnie uważa tajemnicza ta wyprawa 
pozostaje w związku z pogłoskami o odkryciu na tamte.szych terenach nie­
zwykle bogatych złóż rudy uranowej.
Wyprawa ta. która w normalnych 

warunkach byłaby rozreklamowana w 
prasie brytyjskiej jako „wyczyn godny 
ducha kolonialnej Brytanii", została o- 
becnie pom nięta prawie zupełnym mil­
czeniem. Wiadomo jedynie, że na po­
kładzie „Johna Biscoca", którym ek-pe 
dy-cja udaje się na Wyspy Falklandz­
kie, znajduje się 6 młodych uczonych, 
reprezentujących rzekomo . rozmaite 
dyscypliny naukowe" Oficjalnie cel 
wizyty określony jest jako „badawczy".

Wyprawa ta nabiera specyficznego 
znaczenia w związku z ostatnim spo­
rem między Chile i Argentyną z jedne;

strony, a Wielką Brytanią — z drugiej. 
Wyspy Falklandzkie są kolonią brytyj­
ską o-d XVIII w., lecz nagle przed ro­
kiem wysunęły do nich swe roszcze­
nia obie republiki połudntówo-amery- 
kańskie i pomimo protestów brytyjskich 
stworzyły one tam swe bm które ró­
wnież prowadzą najrozmaitszegp rodza­
ju ..badania naukowe"

Sprawa przedstawia się o tyle bar­
dziej tajemniczo, że Wyspy Falk­
landzkie nie przedstawiają większej 
wartości i punktu widzenia strateg)- 
cznęgo. Są one prawie przez cały 
rok pokryte śniegiem i lodem.

Europa zachodnia ma do wyboru: 
handel z krajami demokracji ludowej 

S&sb monopol
PARYŻ (PR). Druga komisja Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjedno­

czonych kontynuowała ogólną debatę na temat działalności Rady Gospodar­
czo-Społecznej W czasie obrad przemawiał przedstawić el Polski dr Lange.

Podkreślił on w swoim przemóv/ienjUf że Rada Społeczno-Gospodarcza nie 
stała się organizacją o tym charakterze, jaki był przewidziany Kartą Naro­
dów Zjednoczonych, ale jest w dalszynł ciągu forum na którym dyskutuje 
się różne oderwane kwestie.

Ambasador podkreślił, że różne 
agendy Narodów Zjednoczonych, a 

.. ^zwłaszcza Międzynarodowy Fundusz 
bunał uznał, że śmierć Hitlera została' Monetarny i Bank Międzynarodowy 
udowodniona. Ewa Braun, aczkolwiek żyją samodzielnie, ze względu na brak 
nie była członkiem partii hitlerowskiej [ koordynacji pracy przez Radę Społecz- 
uznano, że odniosła korzyści osobiste, no-Gospodarczą. Komentując działal- 
dzięki narodowemu socjalizmowi. Wlność Komisji Gospodarczej Narodów 
czasie rozprawy dwa puste krzesła o- Zjednoczonych Lange wyraził ubolewa- 
kreślały symbolicznie Hitlera i Ewę [nie z tego powodu, że Stany Zjedno- 
Braun. *’ ■ czone sprzeciwiły się utworzeniu spe-

»

Śmierć Hitlera
została udowodniona

LONDYN (p. r.). Niemiecki trybu­
nał denazyfikacyjny postanowił’, że ma­
jątek osobisty Hitlera i Ewy Braun po­
winien ulec konfiskacie. Majątek ten, 
który oceniany jest na sumę 15 tys. 
funtów szterlingów7, czyli 200 tys. ma- ; 
rek, stanie się własnością państwa. Try- j

aczkolwiek żyją samodzielnie, ze względu na brak

Witaszewski:
Zwycięstwo proletariatu francuskiego

przyspieszy zwycięstwo nad reakcją i imperializmem
PARYŻ (PAP). Na czwartkowym posiedzeniu plenarnym krajowego kon 

gresu CGT, przemówienie wygłosił m. in, sekretarz generalny polskich zwią­
zków zawodowych Witaszewski.

Delegat po przekazaniu w imie­
niu polskiej klasy robotnicze; najser­
deczniejszych życzeń i pozdrowień dla 
kongresu, dla bohaterskiej francuskie: 
klasy robotniczej oraz dla wszystkich 
bojowników, walczących o pokój, mię­
dzynarodową współpracę i socjalizm 
przedstawił sukcesy polskiej klasy ro­
botniczej, która w sojuszu z chłopstwem 
i inteligencją pracującą, po zdobyciu 
władzy, zlikwidowała trusty i kartele 
rodzimego i zagranicznego kapitału, 
znacjonalizowała przemysł a obecnie 
pracuje dla dobra klasy robotniczej, ca­
łego narodu, dla pokojowego rozwoju 
gospodarki Polski oraz współpracy mię­
dzynarodowej. Witaszewski stwierdza 
że Polska Klasa Robotnicza stworzyła 
warunki dla budowania ustroju spra 
wiedliwości społecznej — socjalizmu.

Nawiązując do walki francuskiej 
klasy robotniczej, Witaszewski wy­
raża jej w imieniu polskiej klasy ro­
botniczej pełną sympatię, podkreśla­
jąc, że walka francuskiej klasy robot 
niczej jest częścią składową ogólnej 
walki, a zwycięstwo proletariatu fran­
cuskiego przyśpieszy zwycięstwo nad 
reakcją i imperializmem.
Następnie Witaszewski obrazuje osią­

gu’'ęcia polskiej klasy robotniczej na 
odcinku ekonomicznym i kulturalnym.

Kończąc Witaszewski dał wyraz nie­
złomnemu przekonaniu, że siła i walka 
obozu antyimperialistycznego ze Zwią 
zkiem Radzieckim na czele, przy po­
parciu robotników całego świata, po­
krzyżuje plany międzynarodowego im­
perializmu.

cjalnej komisji która zajmowałaby 
się zagadnieniami rozwoju gospodar­
czego.

Ambasador Lange oświadczył, że 
tzw. „program gospoda: czej odbudowy 

j Europy" jest niezdolny do trwałego 
| rozwiązania zagadnień gospodarczych 
[Europy zachodniej Wręcz przeciwnie 

— powiedział Lange. — Rezultatem 
tego planu będzie to, że kraje Europy 
zachodniej będą musiały być stale sub­
sydiowane 
co więcej, 
potencjału 
chodnich.

Polska
jest przeciwna gospodarczej odbudo­
wie Europy, ale jest zdania, że celem 
tej odbudowy musi być stworzenie 
pokojowych, zdemilitaryzowanych i 
demokratycznych Niemiec.
Lange podkreślił że Polska podwoiła 

eksport w ciągu roku bieżącego a rów­
nież i import, zwłaszcza urządzeń prze­
mysłowych, uległ poważnemu zwiększe­
niu. Przedstawiciel Polski zaznaczył, iż 
nie wątpi,, że rozszerzenie stosunków 
handlowych z krajami Europy zachod­
niej byłoby bardzo pożyteczne.

Kończąc swe przemówienie Lange 
podkreślił, że Europie zachodniej po­
winno bardziej zależeć na rozwoju sto­
sunków handlowych z Europą wschod­
nią, aniżeli państwom demokracji lu­
dowej, ponieważ pozwoliłoby to Euro­
pie zachodniej na uniezależnienie się 
od monopolu dolara. Kraje Europy 
wschodniej pewne są że ich plany go­
spodarcze oparte na stałym zwiększa­
niu produkcji zostaną w pełni zrealizo­
wane — zakończył swe przemówienie 
Lange.

przez Stany Zjednoczone a 
elan ten dąży

wojskowego
do odbudowy
Niemiec za-

b.
r Niemczech zachodnich, 
hitlerowskich fabrykantów

Eleonora Roosevelt 
przemówi do Niemek

STUTTGART (ZAP). Wdowa po 
b. prezydencie LISA, p. Eleonora Roose- 
velt przybędzie w dniu 23 bm. do Stutt­
gartu, gdzie na publicznym zgromadze­
niu kobiet niemieckich wygłosi prze­
mówienie. P. Roosevelt przybywa do 
Stuttgartu na zaproszenie Ligi Lekarek 
Niemieckich. Obecnie przebywa ona 
jako delegatka USA do ONZ w Paryżu. 
25 bm. przybywa również do Stuttgar­
tu osławiony podżegacz wojenny i je­
den z głównych przedstawicieli impe­
rializmu amerykańskiego Foster Dulles.

W caJrjs? Jera7u 
frw* akda oczvszcza^

WARSZAWA (SAP). W związku 
z realizacja uchwał wrześniowej rady 
naczelnej PPS odbyły się na terenie 
całego kraju konferencje wojewódzkie 
PPS. Przeprowadziły one na szczeblu 
wojewódzkim akcję oczyszczania sze­
regów partyjnych z elementów obcych 
klasowo i wrogich ideologicznie.

W wyniku postanowień konferencji 
wojewódzkich PPS usunięto z nartii 
kilkuset działaczy odpowiedzialnych 
za odchylenia nacjonalistyczne prawi­
cowe i rewizjonistyczne. Ponadto u- 
sunięto z partii ok 2000 osób jako ele­
ment nie związany klasowo z marksi­
stowsko-leninowskim ruchem robotni­
czym.

Z dniem 14 października br. rozpo­
częły się na terenie całego kraju kon­
ferencje aktywów powiatowych PPS, 
które podeimą akcje oczyszczania sze­
regów partyjnych na szczeblu powia­
towym. Po zakończeniu konferencć’ 
powiatowych podobna akcja rozpocznie 
się w komitetach gminnych i w ko­
łach partyjnych.

powiedział Lange — nie

t9(sr$halla

Franci cs zdewaluuje franka
PARYŻ (SAP). W kołach finansowych Paryża przepowiadają natych­

miastową dewaluację franka francuskiego. Donoszą, że poczyniono już plany 
podniesienia kursu, który obecnie wynosi 214 fr. fr. za dolara i 870 
za funta szterlingów.

„France Soir" w pierwszym wydaniu 
popołudniowym zapewnia, że dewalua­
cja franka zostanie wprowadzona w 
sobotę, winę za to przypisuje rządowi, 
który nie potrafił dojść do porozumie­
nia w sprawie planu finansowego i 
prowadził reakcyjną gospodarkę. Zda­
niem większości obserwatorów nowy 
kurs urzędowy wynosić będzie 264 fr. 
fr. za dolara i 1060 fr. fr. za funta szt. 
odpowiednio zostanie podwyższony 
kurs „wolny", wynoszący obecnie 314 
fr. fr. za dolara W wyniku tych wia­
domości na kursie „wolnym" przyjmo­
wane są obecnie jedynie franki 
szwajcarskie i eskudosy portugalskie.

Koła finansowe przepowiadają, że 
kurs zostanie podniesiony o 22 pro­
cent w notowaniach urzędowych a 
wyżej jeszcze na wolnym rynku. Po­
dobną dewaluację przepowiadają dla 
franka belgijskiego, holenderskiego 
florena i włoskiego lira.

fr. fr.

czarne j 
strajku

Donoszą również że na 
giełdzie od chwili rozpoczęcia 
przez górników przemysłu węglowego 
kurs franka francuskiego stale spada. 
W piątek notowano około 470 fr fr. 
za dolara.

Francuski świat pracy

rozszerzenia handlu 
z Europa wschodnia

PARYŻ (API), ‘Wczoraj o 6 rano 
olbrzymie tłumy ludzi płynęły nie­
przerwanie w kierunku największego 
placu w Bordeaux, gdzie francuska 
Generalna Konfederacja Pracy zwołała 
wiec robotników metalowych, na znak 
protestu przeciwko niskim płacom. 
Po wiecu robotnicy metalowi okręgu 
Bordeaux mają rozpocząć strajk.

Kongres Generalnej Konfederacji 
Pracy, obradujący obecnie w Paryżu, 
uchwalił wczoraj rezolucję stwierdza­
jącą, że francuska polityka gospodar­
cza znajduje się pod kontrolą trustów 
amerykańskich. Rezolucja podkreśla, 
że krok rządu francuskiego zmierzają­
cy do obniżenia kosztów utrzymania 
jest komedią, którą gra się wobec ro­
botników. Rezolucja domaga się następ­
nie rozszerzenia współpracy gospodar­
czej z Europą wschodnią i ze Zwią­
zkiem Radzieckim.

We Francji w dalszym ciągu tiwa 
strajk górników. W Bordeaux od czte­
rech dni strajkują robotnicy wielkich 
zakładów samochodowych. Sytuacja w 
zakładach zaostrzyła się wczoraj, gdy 
właściciele fabryki zagrozili robotni­
kom usunięcie ich z terenu zakładów. 
W Paryżu zakończył się wczoraj trwa­
jący od 8 dni strajk kierowców taksó­
wek. W dalszym ciągu trwają strajki 
kolejarzy, chociaż część z nich 
ciła do pracy w okręgach wschodnich* 
Strajk górników kosztował już Francję 
1 595 000 ton węgla.
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Upośledzenie ludów kolorowych 
trwa nada!

Kulajenkow demaskuje obłudną politykę Anglosasów
PARYŻ (PAP). Na kilku ostatnich posiedzeniach komisji powierniczej ONZ 

rozpatrywano referat specjalnego komitetu, któremu powierzono zbieranie in­
formacji, dotyczących sytuacji tzw. terytoriów niesamodzielnych. Artykuł 73 
karty ONZ zobowiązuje członków ONZ do zabezpieczenia tym obszarom po­
stępu politycznego, gospodarczego i społecznego, jak również postępu w dzie 
dżinie oświaty.

W myśl tego artykułu odnośne państwa powrnny corocznie dostarczać ONZ 
informacji o sytuacji na wspomn:anych obszarach, by można było osądzić, jak 
wykonywane są obowiązki, wypływające z art. 73 Karty. Specjalny komitet 
do studiowania tych informacji przedstawił swe sprawozdanie obecnemu 
Zgromadzeniu Generalnemu.

Już pierwsze dni dyskusji komisji 
powierniczej ujawniły kłopotliwą sytu­
ację delegatów państw kolonialnych, 
którzy usiłowali uchylić się od dysku­
sji nad meritum przedstawionych infor­
macji,

Np. delegat Wielkie; Brytanii twier­
dził, że minęły już czasy, gdy reżim ko­
lonialny był synonimem ucisku i wyzy­
sku ludów kolonialnych, oraz bezskute­
cznie usiłował dowieść, że dzisiaj mo­
carstwa kolonialne myślą tylko o „po­
myślności i rozkwicie" ludów, zamie­
szkujących obszary kolonialne.

Delegat radziecki Kulajenkow poddał 
krytyce podobne twierdzenia przedsta­
wicieli państw kolonialnych. Podkreślił 
on, że właśnie informacje, do których 
składania zobowązani są członkowie 
ONZ na mocy Karty, są jednym ze 
środków, za pomocą których ONZ może 
czuwać nad wykonaniem, zobowiązań, 
przewidzianych w karcie. Zwężająca 
interpretacją zadań specjalnego komi­
tetu pozostaje w jaskrawej sprzeczno­
ści tak z postanowieniami Karty ONZ, 
jak i rezolucjami Generalnego Zgro­
madzenia.

Co się tyczy treści udzielonych infor­
macji, delegat radziecki stwierdził, że 
są one niewystarczające i niedokładne, 
nie dając rzeczywistego obrazu sytua­
cji na terytoriach niesamodzielnych. 
Tak więc pominięto np. całkowicie pro­
blem rasowy, jakkolwiek stanowi on 
jedną z najbardziej palących kwestii, 
jeśli chodzi o terytoria niesamodzielne. 
Wiadomo np., że ludność afrykańska

Perfidna konfidentka niemiecka 
wydała w rece gestapo komendanta organizacji podziemnej

W dniu 1 maja 1943 roku, trzej iwcy aresztowali Stacheckiego. Jeszcze 
członkowie polskiej organizacji pod-1, 
ziemnej w Zduńskiej Woli, Stanisław 
Jasiewicz, Roman Szczepaniak i Bobro­
wski, przybyli na dworzec jako ochro­
na komendanta obwodowego Władysła­
wa Stacheckiego. który miał przyjechać 
z Łodzi na odprawę.

W chwili, gdy Stachecki opuścił bu­
dynek stacyjny, zbliżyła się do niego 
Polka, Irena Ciesielska i po zamienie­
niu kilku słów, podeszła do skrzynki 
pocztowej, wrzucając niebieską ko­
pertę.

Na ten, jak się później okazało umó­
wiony znak, obecni w pobliżu gestapo-

W Miesigcu
Pogłębiania Przyjaźni
Dzisiaj, w sobotę, w ramach audycji 

Radia Polskiego, Poznań nada o godz. 
13.50 montaż dźwiękowy z Zakładów 
H. Cegielski pt. „Jak pracuje koło fa­
bryczne Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej".

Z inicjatywy Koła Naukowego A. H. 
odbędzie się dzisiaj, 16 bm. o godz. 19 
w auli Akademii Handlowej uroczysta 
akademia ku uczczeniu przyjaźni pol­
sko - radzieckiej. Podczas akademii p. 
Ambroziewiczówna wygłosi referat na 
temat .Zagadnienia wyższego szkolnic­
twa w Związku Radzieckim".

W ramach I Ogólnopolskiego Konkur­
su Chórów i Orkiestr Oddziałów Zw, 
Zaw. Prac. Ubezpieczalni Społecznej od­
będzie się dzisiaj w auli U.P. o godz. 11 
akademia z okazji Miesiąca Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Podczas akademii p. 
prof. Franciszek Łukasiewiez wygłosi 
prelekcję „O muzyce radzieckiej". Ar­
tyści Opery poznańskiej: p. Halina 
Szczygłowska i p. Sergiusz Adamczew­
ski wykonają utwory solowe.

Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej — 
Koło Pracowników Tramwajowych w 
Poznaniu, urządza dzisiaj (16 lim.) o 
godz. 18 w stołówce -M.P.K.E. przy ul. 
Zwierzynieckiej akademię, poświęconą 
krzewieniu przyjaźni polsko-radzieckiej. 
W pro-gramie referat p. Wł. Szymczaka 
n. t. „Związek Radziecki" oraz występy 
orkiestry Zakł. Siły, Światła i Wody o- 
raz Chóru Prąc. Tramwajowych.I ETYKI

)'
Sprzeda je od 1 października 1948 r. 
na prawach wyłączności 10b-274

CENTRALA HANDLOWA
PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

Oddziały i Pododdziały
w miastach wojewódzkich i powiatowych

Kenyi i wielu innych obszarów pozba 
wioną jest całkowicie praw obywatel­
skich.

Robotnik tubylczy otrzymuje za swą 
pracę 50-krotnie mniej, niż Europejczyk 
Na wychowanie dziecka afrykańskiego 
wyda e się 400—500 razy mniej, niż na 
wychowanie dziecka europejskiego itd

W informacjach na temat spraw za­
trudnienia przytaczane są formalne da 
ne statystyczne oraz ustawy i konwen­
cje międzynarodowe, stosowane teore-

Czas macy: 5 miesipcy .

48 km ih i wysokiego napięcia —
dwie podstacje elektryczne

W ramach trzyletniego planu mwe-, 
stycyjnego, dzięki wysiłkom pracowni­
ków Zjednoczenia Energetycznego O- 
kręgu Poznańskiego, została ostatnio u~ 
ruchomiona linia przesyłowa J10 k / aa 
od:Inku Poznań — Gorzów. Linia ta 
chwilowo pracuje na napięciu 50 kV, 
jednak pozwoliło to na zamknięcie nie­
rentownej starej elektrowni w Gorzo­
wie. Przez oddanie tej linii do użytku 
poznańska elektrownia pracuje równo­
legle z elektrownią wodną w Bledzewie 
t dostarczą potrzebną ilość prądu od­
działowi gorzowskiemu.

Do dalszych ważnych inwestycyj już 

tego samego dnia aresztowanego pod­
dano torturom, celem wydobycia z nie­
go nazwisk innych członków organiza 
cji. Dzielny bojowiec Polski Podziem­
nej, nie wydał jednak nikogo', ale oba­
wiając się załamania pod wpływem tor­
tur, popełnił samobójstwo. W czasie 
pobytu w więzieniu Stachecki nawią­
zał kontakt z aresztowanym członkiem 
organizacji Piotrem Dłubałą, któremu 
powiedział, że wydała go Ciesielska. 
Krótko przed śmiercią napisał „gryps", 
w którym także wskaz-ł na Ciesielską, 
jako na sprawczynię swego aresztowa 
nia.

Jak się okazało, mąż Ciesielskiej 
Władysław, członek organizacji, został 
aresztowany przez gestapo. Kiedy wy- 
m:eniona czyniła starania o zwolnie­
nie go, powiedziano jej, że może to na­
stąpić pod warunkiem wydania kogoś 
znaczniejszego z organizacji. Traf 
chciał, że przed aresztowaniem Ciesiel- 
sk:ego odbywały się w jego mieszka­
niu odprawy. Ciesielska wiedziała więc 
dobrze, że Stachecki jako komendant 
obwodu dwa razy w miesiącu przyje­
żdża na odprawy i znała jego rolę w 
organizacji. Wypełniła więc żądanie 
gestapo, denuncjując komendanta ob­
wodu. Wkrótce po śmierci Stacheckie­
go, Ciesielski został zwolniony z wię­
zienia i oboje małżonkowie wyjechali 
do Ostrowa, gdzie Ciesielski uprawiał 
niecny proceder konfidenta. Oprawa je 
go, która niedawno odbyła się przed 
Sądem Okręgowym w Ostrowie, wzbu­
dziła ogromne zainteresowanie.

Obecnie stanie przed Sądem Okręgo­
wym w Kaliszu jego godna małżonka, 
Irena Ciesielska, pod zarzutem wyda­
nia w ręce gestapo członka organizacji 
podziemnej, narażenia innych człon­
ków organizacji na niebezpieczeństwo 
i wstrzymanie działalności organizacji. 
Głównymi świadkami oskarżenia będą 
ci trzej członkowie organizacji, którzy 
w dniu 1 maja 1943 roku byli świadka­
mi aresztowania Stacheckiego. (w)

Trawienie 3
regulują zioła „Cholekinaza" Nr 1, 2 i 3 ó 

H. NIEMO.JEWSKIEGO 2
Zadać w aptekach i skł. aptecznych. 

tycznie na danym obszarze. Tymczasem 
wiadomo, że w Rodezji północnej, Sier­
ra Leone, Nigerii, Kenyi i na innych 
terytoriach praktykuje się wbrew usta 
wom i konwencjom międzynarodowym 
przymusową mobilizację ludności do 
pfacy w plantacjach i w górnictwie. W 
Kongo belgijskim zdarza się często, że 
miejscowi kacykowie dostarczają ro­
botników, otrzymując za to premie. Z 
robotnikami plantacji i kopalń zawiera­
ne są umowy, które stawiają ich w sy­
tuacji niewolników.

Kulajenkow podkreślił, że związki za­
wodowe tych terytoriów pozbawione są 
możności obrony praw robotniczych 
gdyż znajdują się one pod ścisłą kon­
trolą władz.

Reasumując,' Kula enkow stwierdził, 
że nawet z tych niepełnych informacji 
można zresztą wywnioskować, iż tery­
toria te stanowią obiekt niepohamowa­
nego wyzysTcu ze strony monopoli ame 
rykańskich, angielskich i innych.

wykonanych należy, wybudowanie 2 
podstacyj w Czerwonaku i Pakości ko­
ło Inowrocławia oraz odicinka linii 110 
kV Gniezno — Pakość, co umożliwiło 
połączenie Poznania z Bydgoszczą. U- 
roiczyste połączenie tych dwóch okrę­
gów nastąpiło w dn'u 1 bm. Zaznaczyć 
przy tym należy, że sieć ta .wchodzi 
jcikoi część składowa do sieci państwowej 
o najwyższym napięciu. Połączenie to 
ma znaczenie zwłaszcza dla Okręgu 
Brdgoiskiego, gdzie na skutek rozwija­
jącego się przemysłu państwowego, 
istnieje duże zapotrzebowanie energii. 
Jak wykazało planowanie — zabrakło 
by dla Bydgoszczy około 3 000 kWh, co 
zmusiło by ten okręg do wprowadzenia 
pewnych ograniczeń w zużyciu prądu. 
Dzięki połączeniu obawy te już nie 
istnieją i brakującą ilość prądu dostar­
czać będzie Okręg Poznański.

Przy budowie linii wybitnie zasłuży­
ły się brygady pracownicze okręgów 
poznańskiego i bydgoskiego. Zespołom 
tym udało się tak poważną pracę jak 
wybudowanie 48 km linii najwyższego 
napięcia i dwóch podstacyj wykonać 
w ciągu 5 miesięcy kosztem około 50 
milionów zł. (Ic)

propagują
osiągnięcia nauki

i kultury radzieckiej
zebraniu Zw. Zaw. Dziennikarzy 
w Poznaniu prezes oddz. wielko*

Na
R. P.
polskiego red. Śmigielski zapoznał ze* 
branych z przebiegiem obrad plenum 
Zarządu Głównego Zw. Za w Dziennika­
rzy R. P. we Wrocławiu. W związku z 
obchodem Miesiąca Pogłębienia Przyja­
źni Polsko-Radzieckiej postanowiono 
podjąć zakrojoną na szeroką skalę ak= 
cję, mającą na celu popularyzację o* 
sięgnięć nauki i kultury bratniego na= 
rodu radzieckiego.

Omówiono także sprawę zainicjowa­
nej przez Polski Związek Wydawnictw 
Prasowych i Związek Dziennikarzy R. 
P. stałej akcji dokształcającej dla apli= 
kantów i członków Związku w specjał’ 
nych seminariach, których uruchomienie 
nastąpi jeszcze w bieżącym miesiącu 
a weźmie w nich udział około 40 pra­
cowników redakcyjnych.

Premiowanie hodowców 
bydfa I trzody chlewnej

i
Podniesienie poziomu hodowli bydła 
trzody chlewnej w okresie powojen­

nym jest głównym dążeniem gospodar­
ki rolnej. Zadanie to spełniają Zrze­
szenie Hodowców Bydła oraz Zrze­
szenie Hodowców i Producentów Trzo­
dy Chlewnej, które to związki urządzi­
ły w dniu wczorajszym swój 73 prze­
targ. Premiowaniu podlegało 39 buhajów 
rasy nizinnej czarno-białej i 26 knurów 
rasy białej ostrouchej i rasy wielkiej 
białej angielskiej. I i II nagrodę za bu­
haje otrzymały Państw. Zakłady Cho­
wu Koni maj. Pępowo, pow. Gostyń, u- 
zyskując za swe okazy 265 i 270 tysię­
cy złotych. Premię za hodowlę trzody 
chlewnej uzyskały PNZ maj. Drobnin 
— za rasę ostrouchą a za rasę angiel­
ską Państw. Instytut Naukowy Gosp. 
Wiejskiego w Ciołkowie, pow. Gostyń.

Pamięci 50
i,

W dniu 16 października br. przy­
pada 6 rocznica stracenia przez sie­
paczy hitlerowskich 50 więźniów Pa­
wiaka, działaczy Polskiej Partii Ro­
botniczej i Gwardii Ludowej.

16 października 1942 roku na 5 
krańcach Warszawy: w Rembertowie, 
na Pelcowiźnie (na terenie warsztatów 
kolejowych), na Woli (na przejeździć 
kolejowym), w Szczęśliwicach i przv 
kolejce mareckiej. okupant ustawił 
szubienice, na których stracił bojow­
ników o Polskę wolną i sprawiedli­
wą. Powieszeni — to przeważnie 
robotnicy i rzemieślnicy warszawscy 
starzy działacze ruchu rewolucyjne­
go, członkowie S D. K. P, i L., K. 
P. P., współzałożyciele Polskiej Par­
tii Robotniczej, jak: Kacpura, Górka, 
Sobczak, działacze Komunistycznej' 
Partii Polskiej, metalowcy: Limanow­
ski, Orłowski, Szczenański, tramwa­
jarze: Szvmańsk; Koszykowski, szew­
cy: Włodarczyk. Cholewa, Gródecki, 
murarze: Run Szemczak, piekarze: 
Piotrowski, Kasprzak. Obok nich za­
wiśli na szubienicy młodzi działacze 
Gwardii Ludowej, członkowie KPP i 
później PPR: Niedziński, Kaczmarek, 
Kania, członkowie czerwonego har­
cerstwa i PPS późniejsi działacze 
PPR — Kokoszko, Nasiadka, kpt. lot­
nictwa — Bartosik, nauczyciel Do- 
biszewski, inż. chemii Romanowski, 
pracownik naukowy — Trylski. 
Wszyscy oni kochali swoją ziemie 
ojczystą, swój naród, tradycje walk 
rewolucyjnych. Wychowani w bojo­
wych szeregach byli świadomi tego, 
że nie może być wolna Polska, nie 
może bvć wolny naród polski dopó­
ty, dopóki nie wyzwoli się z jarzma 
grabieżców imperialistycznych — ob­
cych i rodzimych
, Po utworzeniu Polskiej Partii Ro­
botniczej navzoływail do czynnej 
zbrojnej walki z najeźdźcą. Coraz 
liczniej wstępowano w szeregi pa­
triotów, nie chcących dłużej stać z 
bionią u nogi.

Partia zerwała maskę z oblicza o- 
bozu reakcyjnego pokazując, że je­
go teoria dwóch wrogów, teoria wy­
czekiwania dopóki się wrogowie wy­
krwawią, sprzyja działaniom okupan­
ta i jest polityka wrogą narodowo­
ści i państwowości polskiej.

Oto dlaczego nazeźdźca widział w

W związku z deszczową pogodą w 
okresie żniw pojawiły saę obawy, że 
ziarno w magazynach może ulec zepsu­
ciu. Istotnie zdarzały się wypadki, gdy 
kierownicy spółdzielń nabywali ziboże 
mokre. Ludzi tych pociągnięto do odpo­
wiedzialności — a zsboże, które przed­
stawiało trudności przy magazynowaniu 
otddano do natychmiastowego przemia­
łu.

Obecnie młyny w naszym wojewódz­
twie pracują pełną parą Młyny pań­
stwowe i spółdzielcze są wykorzystywa­
ne w 100 proc, zdolności przemiałowej 
a także młyny prywatne mają sporo ro 
boty.

Celem należytej kontroli nad maga­
zynami zboża wprowadzono rozbudowa­
ny system inspekcyjny. Niezależnie od 
periodycznych kontroli wszystkich ma­
gazynów zbożowych przez inspek. Pol­
skich Zakładów Zbożowych, przv każ­
dym magazynie utworzono trójki kon­
trolne, w skład których wdhotdtzi dwóch 
przedstawicieli PZZ i przedstawiciel U- 
rzędu Bezpieczeństwa Czuwają oni nad 
należytym składowaniem zboża i pono­
szą za nie odpowiedzialność.

W związku z korzystnymi wynikami 
zbiorów, lepszymi'o 30 proc, od zeszło­
rocznych i wprowadzeniem nowych 
norm przemiałowych, istnieją dostatecz­
ne zapasy mąki pszennej i żytniej wszel­
kich gatunków. Nowe normv przemiało­
we wpłynęły na poprawę jakości Chle­
ba i tym tłumaczy się różnicę w cenie 
chleba. We wrześniu chldb wolnoryn­
kowy w Poznaniu kosztował w sprzeda­
ży detalicznej 35 zł. Był to jednak chleb 
wypiekany' z mąki 97- proc., a więc za­
wierającej znaczny odsetek otrąb. O- 
becnie istnieją trzy ceny chleba, a mia­
nowicie: zł 32 za 1 kg chleba 97-proc. 
(takiego jaki mieliśmy we wrześniu), 34

Ceny na świnie wahały się w grani­
cach 50 tys zł. (K)

śmierć
dziewczynki

W Turku przy ul. Wolskiej zdarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Wracając 
ze szkoły, 10 letnia Halina Jasiekie- 
wicz uwiesiła się u wozu. W chwili, 
kiedy woźnica P. Krajewski przyśpie­
szył tempo jazdy straciła nagle równo­
wagę i spadła pod koła wozu, dozna­
jąc ciężkich obrażeń ciała. Po przywie­
zieniu do szpitala, dziewczynka zmar 
ła. (w)

straconych

zdoła się

wykonał 
kilka go-

Polskiej Partii Robotniczej swego 
najgroźniejszego wroga.

50 straconych nierozerwalnie wią­
zało walkę o wyzwolenie narodowe 
z walką o wyzwolenie społeczna. 
Sojusznika i przyjaciela w tej walce 
widzieli w masach pracujących świa­
ta i przede wszystkim w wolnych 
narodach Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich. Toteż w la­
tach krwawego terroru hitlerowskie­
go 50 straceńców rozwinęło wraz z 
całą PPR szeroką działalność w kie­
runku zakładania stowarzyszeń przy­
jaciół ZSRR, organizowało pomoc 
jeńcom radzieckim skierowywało jeń 
ców radzieckich do oddziałów party­
zanckich, szerzyło i krzewiło w ma­
sach tę niezbitą prawdę, że jedynie 
przez zespolenie sił narodu polskiego 
z siłami armii radzieckiej, 
Polska wyzwolić.

Barbarzyńca germański 
egzekucje publicznie, przez 
dżin spędzał ludność Warszawy na 
miejsce kaźni Ten rozmyślnie na­
dany rozgłos egzekucji 50, jednej z 
wielu zbrodni dokonanych na naro­
dzie polskim przez faszystów hitle­
rowskich miał na celu zadanie śmier­
telnego ciosu PPR, odstraszanie mas 
pracujących, którym ona przewodni­
czyła, złamanie fron+u czynnej wałki 
zbrojnej przeciwko okupantowi, zor­
ganizowanej i kierowanej przez Pol­
ską Partię Robotniczą.

Nadzieje i plany wrona za^T'’^r,>’<7. 
Okrzyki, wzniesione przez zawisłych 
na szubienicy „niech żyje Polską 
Demokratyczna" wznieciły płomień 
zbromego wvstanier;ą w cdvm k-a- 
ju. Rosła partyzantka we wszyst­
kich wsiach i miastach Polski, czę­
ściej płonęły magazyny i wylatywa­
ły w powietrze tory kolejowe. Gę­
ściej 
stów
walki zbrojnej rozszerzał się i wzma­
gał. W jego szeregach pogłębiała 
się świadomość wspólnoty interesów, 
dążeń i celu klasy robotniczej, przo­
dującej narodowi. Rosła świadomość, 
że zwycięstwo i wyzwolenie Polski 
zapewni narodowi zespolenie wal­
czących szeregów Polski z szeregami 
Armii Radzieckiej.

Idee, szerzone i krzewione przez 
Polską Partię Robotniczą i wiernych 
jej 50 bojowników — zwyciężyły.

padali od kul gwardzi- 
oprawcy hitlerowscy. Front

zł za 1 kg chleba 82-proc i 46 zł za t 
kg chleba 65-protc., a więc pieczonego 
z mąki o wiele jaśniejszej od stosowar- 
nego poprzednio.

Wszelkie gatunki mąki znajdują się 
na składzie w ilościach wystarczających, 
i piekarze zależnie od wymagań swoich, 
klientów mogą być zaopatrywani w; 
większe ilości tego czy innego rodzaju 
mąki. Jest rzeczą jasną, że chleb bia-> 
ły-żytni nie może kosztować tyle samo., 
co chleb ciemny, ale ka.źdv może kupić 
sobie chleb ciemny, jeżeli nie chce pła­
cić wyższej ceny.

Piszemy o tym dlatego, że tu i ówfdzie 
pojawia się dywersyjna plotka, jakoby 
cena chleba została podniesiona. Ż przy-t 
toczonych wyżej szczegółów wynika 
jasno, że tak nie jest; że cena tego chle­
ba, za który w lecie płaciliśmy 35 zł jest 
obecnie nawet o 3 zł na 1 kg niższa,, a 
cena 46 zł dotyczy tylko białego Chleba 
żytniego, którego poprzednio w ogóle na 
rynku nie było, (j)

U naszych
PRZYJACIÓŁ

Rząd czechosłowacki zatwierdził pro­
jekt ustawy o udzieleniu obywatelstwa 
czechosłowackiego osobom narodowości 
węgierskiej, zamieszkałym stale na tery­
torium Republiki, które ustosunkowały 
się lojalnie wobec ohecnego ustroju Cze­
chosłowacji Rozwiązanie tego problemu 
posiadać będzie doniosłe znaczenie dla 
rozwoju siosunków między Węgrami i 
Czechosłowacją.

*
W tych dniach zakończono budowę 

pierwszej transzy kanału Dniepr — Bug, 
co umożliwiło żeglugę na odcinku Pińsk 
— Kobryń — Brześć. Kanał połączył w 
ten sposób Ukrainę i Białoruś z krajami 
nadbałtyckimi. Przy budowie pierwszej 
transzy kanału wykopano ponad 10 mil. 
m sześć, gruntu

*
W wyniku wojny Zagłębie Donieckie 

poniosło dotkliwe straty, obliczane na 13 
miliardów rubli. M. in. uległo zniszcze­
niu ponad 2.100 km chodników podziem­
nych, 314 głównych szybów i 515 wind. 
Zburzono także 4 miliony m kwadratów, 
powierzchni mieszkalnej i ponad 8 mil. 
m kw. budynków przemysłowych.

*
W Pradze Rada Ministrów uchwaliła 

wypuszczenie w obieg nowych 100-koro- 
nowych monet srebrnych, na pamiątkę 
tegorocznego święta państwowego w dn. 
18 bm., które będzie jednocześnie 30 ro­
cznicą niepodległości państwa czechosło­
wackiego. W dniu tym nastąpi rówiniei 
ogłoszenie 5-letniego planu odbudowy 
gospodarczej.

*
Do Leningradu powróciło 50 ekspedycji 

naukowych, wysłanych do różnych miej­
scowości Związku Radzieckiego. M. in, 
zbadali oni przeszło 1000 osiedli na pół­
nocy i w innych częściach kraju.



Sprawiedliwy sad mas
Za kilka dni odbędą się wybory do 

władz Zw. Samopomocy Chłopskiej i 
Samopomoco-Gminnych Spółdzielni F ___L

wych. Ogół członków zadecyduje o 
tym, kto w następnym roku będzie rzą­
dził w Spółdzielni? Czy ten, który miał 
na oku interes współbraci — drobnych 
i średnich rolników oraz dobro insty­
tucji, czy ten, który stanowisko swoje 
wyzyskiwał dla własnych i swoich zna­
jomych korzyści. Wszyscy spekulanci 
i bogacze muszą być wyeliminowani z 
/.arządów i Rad Nadzorczych Spółdziel­
ni Chłopskich.

Spółdzielnie muszą służyć przede 
wszystkim interesom średniego i dro­
bnego rolnictwa. To samo odnosi się i 
do organizacji zagrodowej, Związku 
Sam. Chłopskiej. Trzeba wzmóc oświa­
tę na wsi, trzeba dopomagać synom i 
córkom chłopskim do osiągnięcia wyż­
szego poziomu umysłowego, trzeba do­
kształcać i ułatwiać im korzystanie ze 
szkół średnich i wyższych, trzeba wre­
szcie przez zakładanie świetlic i biblio­
tek gminnych doprowadzić do ożywie­
nia życia kulturalnego na wsi. Jednym 
słowem wielkie zadania stoją przed za 
wodową organizacją chłopską i tym 
zadaniom musi ona sprostać tak w 
dziedzinie kulturalno-oświatowej jak i 
gospodarczej.

Dlatego też wybory do władz orga­
nizacyjnych mają wielkie znaczenie i 
nie wolno nikomu ich nie doceniać. O- 
mąwiając to zagadnienie na ostatnim 
plenum KC PPR min. Minc powiedział:

„Na zebraniach wyborczych człon­
kowie Rad Nadzorczych, Zarządów i 
Kierownicy winni stanąć przed ma­
są członkowską i złożyć wyczerpują­
ce sprawozdania, wysłuchać krytyki, 
odpowiedzieć na zarzuty i niech 
masa zadecyduje, kto jest do­
bry, a kto zły, kto służy interesom 
biednych j średnich chłopów, a kto 
interesom wyzyskiwaczy, kto uczci­
wie pracował i podnosił spółdzielnię, 
a kto nadużywał stanowiska i kradł, 
kto ma odejść i kto ma pozostać. 1

ć
niech żadna legitymacja partyjna nie 
zasiania nikogo i nie broni nikogo 
przed tym sprawiedliwym sądem 
mas".
Już za kilka dni nastąpi rozstrzygnię­

cie. Jeżeli wybory zostaną przeprowa­
dzone dobrze, przyczyni się to do wię­
kszego zaktywizowania mas chłopskich, 
do podniesienia uświadomienia społecz­
no-politycznego, wyrwania ich ze stanu 
apatii i przyjęcia czynnego udziału w 
kształtowaniu życia polskiej wsi. Od 
mas chłopskich zależy wiele masy chło- 
pów rolników mają wydać sprawiedli­
wy sąd. Jesteśmy przekonani, że wła­
śnie masy wielkopolskiego rolnictwa 
drobno- i średniorolnego wydadzą sąd 
właściwy i wybiorą do .władz spółdziel­
ni i organizacji zawodowej ludzi, którzy 
dadzą rękojmię na^żytego poprowa­
dzenia wsi do dobrobytu materialnego i 
rozwoju kulturalnego, (wł.)

Największe holowniki i barki
buduie i remontuje stocznia głogowska

Chlulbą zniszczonego w 98 proc. Gło­
gowa jest największa w Polsce stocznia 
rzeczna. Mieszkańcy miasta nazywają 
ją z dumą „bijącym sercem Głogowa4, 
i opowiadają z entuzjazmem o heroic®-- 
nych wysiłkach pierwszych robotników, 
którzy w przeciągu niezm emie krót­
kiego czasu odbudowali ją z gruzów i 
ruin.

Działania wojenne zniszczyły bowiem 
zupełnie wszystkie budynki, warsztaty i 
urządzenia. Pozostały tylko pochylnie, 
po których wciąga się z rzeki i spusz* 
■iza statki, ora.z mury kilku budynków

Trud odbudowy wziął na swe barki 
ind. Antoni Michelewicz. Zebrał garst« 
kę ludzi, przeważnie niewykwalifikowa­
nych robotników i nie zważając na pię» 
trzące się trudności przystąpił do pracy.

A trudności były ogromne. Brakowało 
nie tylko maszyn, ale i najprostszych 
narzędzi. Niektóre, maszyny wydobyto z 
gruzów i wyremontowano, inne zwożo­
no z>e spalonych okolicznych faibryk.

Brak pomieszczeń był tak wielki, że maga ogromnego nakładu pracy. Statek 
przez dłuższy okres czasu biura mieści=( wydobyty z wody jest najczęściej żu­
ły się na statku, zakotwiczonym w ba-,pełnie niezdatny do użytku O tym, czy 
senie. Dopiero po odbudow e wansztay1 statek taki ruadaje 6ię do remontu' de- 
tów zbudowano szereg ba-raków, w któ- cyduje przede wszystkim ©topień uszko- 
r}ch do dziś się mieszczą biura. Równo- dzeria motorów. Jeśli tyflko kotły są w 
cześnie we własnym zakresie szkolono porządku — zap-ada decyzja o odbudo- 
kadry robotników, z których wielu sta- wie statku Ponieważ stocznia dysponu- 
ło się doskonałymi fachowcami [je dyżym basenem i czterema pochyl-ło się doskonałymi fachowcami [je dyżym basenem i czterema pochyl-

Jednym z pierwszych zadań odbudo- dokonuje się remontu kilku na=
wującej się stoczni było wydobycie /^jednostek równocześnie, uskutecz- 
’- - - ;mając również bieżące naprawy' statków

(kursujących juz po rzece.
Stocznia zatrudnia około 500 pracow­

ników. Jest to ilość nie wysatr czająca 
i stan zatrudnienia mógłby się podnieść

Przedwojenne długi
Znana jest wsiom i miasteczkom spra­

wa przedwojennych długów. Spędza ona 
sen z powiek wielu tysiącom drobnych 
i średnich rolników, nad którymi wisi 
miecz Damoklesa w postaci żądań ró­
żnych spekulantów oraz instytucji ban­
kowych. Nie ma bowiem dotąd dekre­
tu czy ustawy waloryzacyjnej, na pod­
stawie której można by dokonać spłat 
w myśl zasad sprawiedliwości społecz­
nej. Sądy w Wielkopolsce stosują na 
ogół mnożnik 30, ale w innych okoli­
cach kraju dochodzi nawet do stu. To 
już jest wyraźna krzywda dla małych 
i średnich rolników.

Znam wypadek, który mówi sam za 
siebie: oto sąsiadka moja miała do 
spłacenia sumę 4800 zł długu przedwo­
jennego. Ponieważ w roku 1938 została 
zawarta pomiędzy wierzycielem (Bank 
Ludowy w Janowcu) a dłuźrikiem u- 
mowa na Bank Akceptacyjny, przeto 
obecnie Bank ten zażądał spłaty w sto­
sunku 1:1 wraz z zaległymi procentami. 
Dłużniczka zapłaciła a tymczasem Bank

1S ton teliturfj na dob^ 
produkować będzie 

edbadowm fabryka w Tarnówce
W Tarnówce, pow. Złotów, około 30 

km od Piły, znajduje się w dolinie le­
śnej tuż nad rzeką Gdą, jak gdyby ukry­
ta w lesie, fabryka tektury brązowej, 
która w okresie działań wojennych 
uległa dość poważnemu zniszczeniu. Do 
jej odbudowy zabrano się już w sierp­
niu 1945 roku, lecz z braku odpowied­
niego materiału i sił fachowych, a prze­
de wszystkim potrzebnych kredytów, 
placówki nie można było uruchomić. 
Fabrykę prześladował poza tym spe­
cjalny pech. W czasie odbudowy zni­
szczona została tablica rozdzielcza 
wskutek krótkiego spięcia przewodów 
elektrycznych, w następstwie czego po­
wstał pożar, a później znów biły w za­
budowania pioruny wyrządzając po­
ważne szkody itd.

Obecnie jednak roboty przy odbudo-

wie fabryki dobiegają końca, a wybit 
ną zasługę w te; pracy mają naczelny 
dyr. Poznańskich Zakładów Papierni­
czych p. Sobaszek oraz zatrudniony per­
sonel. Uruchomienie tak ważnej pla­
cówki nastąpi jeszcze w bieżącym mie­
siącu.

Jak wspomnieliśmy, zakład nastawio 
ny jest na produkcję tektury brązowej, 
której ogromny brak odczuwa się nie 
tylko w kraju, lecz również za granicą. 
Fabryka zatrudni około 200 pracowni­
ków i początkowa produkcja wynosić 
będzie około 15 ton tektury na dobę 
Nowoczesne wyposażenie, a przede 
wszystkim posiadanie najnowocześniej­
szej maszyny kartonowej, dają pełną 
gwarancję, że fabryka całkowicie wy- 
wiąże się ze swego zadania. (lc)

Ludowy w Janowcu wzbrania się wy-[przedwojennych w wysokości 10%. U- 
dać weksle gwarancyjne i żąda spłaty stawodawca miał tu bowiem na wzglę 
przy wyższym przerachowaniu. Tak się dzie nie podkopywanie egzystencji dłu- 
złożyło, że miałem interes w Janowcu żnika.
i na prośbę sąsiadki poszedłem do ban 
ku, celem wyjaśnienia sprawy. Oświad­
czono mi stanowczo, że dokumentu nie 
wydadzą aż dług zostanie spłacony 
przy 30-krotnym przerachowaniu. Po­
nieważ akurat w tym samym banku 
miałem przedwojenną książeczkę o- 
szczędnościową z sumą 800 zł i zażą­
dałem zwrotu wkładu, to zaoferowano 
mi złoty za złoty...

I gdzież tu jest sprawiedliwość?
Ponadto żądanie przez banki odsetek 

za czas okupacji, kiedy prawie wszy­
scy rolnicy, kupcy i rzemieślnicy w 
Wielkopolsce nie korzystali ze swoich 
warsztatów pracy, jest również nieuza­
sadnione i sprawa powinna być usta­
wowo uregulowana.

Omawiane zagadnienie znalazło gło­
śny oddźwięk podczas obrad Rady Na­
czelnej Stronnictwa Ludowego. Odpo­
wiadając wielu delegatom marsz. Sej­
mu Kowalski powiedział na ten temat 
m. in., że

„zadłużenie przed wojną było tak 
masowe, iż nawet rząd sanacyjny mu- 
siał się uciec do moratorium, gdyż 
inaczej większość gospodarstw była­
by wystawiona na licytację. Morato­
rium to przetrwało do wybuchu wojny 
i dopiero obecnie sądy, nie wiadomo 
na jakiej podstawie i przez kogo wy 
danym zarządzeniu ferują wyroki wa­
loryzujące wysoko przedwojenne dłu 
gi. Nie trzeba dowodzić, że to ścią­
ganie długów jest bardzo uciążliwe 
dla mało- i średniorolnych chłopów. 
Toteż Naczelny Komitet Wykonaw­
czy SL poczynił już starania, aby to 
ściąganie długów powstrzymać".
Wniosek jest prosty: nikt nie może 

się bogacić cudzym kosztem a tym 
mniej przedwojenny spekulant, pobie- 
ra;ący nieraz lichwiarskie procenty. 
Dlatego też niesprawiedliwe przeracho- 
wywanie należności spotkało się z su 
rową krytyką. Dodać należy, że po 
pierwszej wojnie światowej ustawa wa­
loryzacyjna przewidywała spłatę weksli

basenu szeregu barek i holowników za- 
topionych — i najczęściej silnie uszko­
dzonych przez Niemców Zadanie Ło 
wykonano i już jesionią 1946 roku spu»! 
szczono na wodę trzy pierwsze wyre=i„ ... , x - • --------
montowane statki. Były to holowniki:1 °100 .proc- Niestety w zniszczonym 
„Śląsk", „Bolko" i „Kopernik" Za tymi i <?ł°g0W1€ mi^kań dla takiej
statkami wypłynęły na wodę następne,Prac°w^°w. I tuk większość o- 
wydatnie zwiększając tabor wodny na!_;_J8_ z‘a’-judmonych mieszka poza 
Odrze, W sumie w przeciągu 2 lat spu- ! 
szczono na wodę kilkadziesiąt jedno-, 
stek.

Odbudowa barki czy holownika wy-( n.ia.również założenie świetlicy, w któ- 
i rej ogniskowało by się życie załogi sto= 
jCznii, czy uruchomienie biblioteki i im- 
nych ośrodków życa społecznego i kul® 
turalnego Istnieje natomiast wzorowo 
funkcjonująca spółdzielnia która świad= 
cz’- iluże usługi wszystkim pracowni­
kom.

Wielorakie trudności i kłopoty z ja­
kimi musi walczyć kierownictwo i za­
łoga stoczni, nie wpływają bynajmniej 
na obniżenie produkcji Dowodem tego 
jest fakt, że plan za ostatni miiteisiąc 
wykonała stocznia w 110 proc Procent 
przewyższenia planu zwiększy się praw­
dopodobnie jeszcze bardziej, dzięki 
wprowadzanym coraz powszechniej za­
sadom współzawodnictwa pracy.

(Zg)

i becnie zatrudnionych mieszka
; miastem, nieraz aż vj Lesznie czy Go» 
styniu i dzień w dzień odbywa wielo- 

i kilometrowe podróże do miejsca pracy 
[i z powrotem. Brak pomieszczeń utrud-

Słuszna więc jest i Docieszatąca za­
powiedź mars-Nka Kowalskiego, że p> 
czyni się odpowiednie starania, celem 
załatwienia te sprawy w drodze wła­
ściwych przepisów z uwzględnieniem 
potrzeb i sytuacji drobnych i średnich 
gospodarstw rolnych. Należy przypu­
szczać, że Sejm Ustawodawczy, które 
mu przewodzi marszałek Kowalski roz- 
wiąże to zagadnienie po myśli intere­
sów chłopskich a nie banków i pry 
watnych spekulantów.

Jan Ryszewski

Czy powstanie 
powiat słupecki

Powiat słupecki istniał 65 lat. Zli­
kwidowanie go w roku 1932 i przenie­
sienie starostwa do Konina było po­
ważnym ciosem dla pomyślnie rozwi­
jające io się miasta.

Problem podziału powiatu konińskie­
go był i jest dziś aktualny. Między in­
nymi wysunięto projekt, aby odłączyć 
od niego kilka gmin i wcielić je do po­
wiatów sąsiednich, np. wrzesińskiego 
lub jarocińskiego. W myśl tej koncep­
cji Słupca należałaby do powiatu wrze­
sińskiego. Wyłoniony jeszcze w roku 
1946 Komitet wysunął myśl utworzenia 
w Słupcy starostwa. 7 gmin wyraziło 
zgodę na przyłączenie do tego nowego 
powiatu.

Słupca nadaje się na miasto powia­
towe. Leży na skrzyżowaniu szos: 
Warszawa — Poznań i Kleczew — Pyz­
dry. Jarmarki słupeckie znane są dale­
ko poza granicami powiatu i ściągają 
olbrzymią liczbę kupców i rolników. 
W mieście znajdują się trzy licea, mu­
zeum regionalne i biblioteka publiczna.

Poważnym ciosem dla starających 
się o przywrócenie powiatu słupeckie­
go była wiadomość o przyłączeniu 3 
ważnych dla przyszłego starostwa 
gmin: Ciążeń, Dłusk i Szymanowice do 
powiatu wrzesińskiego (jm)

Regulacja gromad
W powiecie gorzowskim pracuje 25 

mierniczych przy pomiarach ziemi. W 
tej chwili 14 gromad powiatu jest już 
zahipotekowanych, ty których regula­
cję już zakończono. 23 gromad czeka 
na zahipotekowanie. 39 gromad jest 
w opracowaniu. W 11 gromadach 
regulacja została wstrzymana ze wzglę­
du na niezatwierdzenie jej projektu 
przez władze nadrzędne. 16 gromad je­
szcze czeka na rozpoczęcie prac regula­
cyjnych, które w najbliższym czasie zo­
staną podjęte. (ipc)

Biblioteka Spofeczna 
w Siupcy

Magistrat słupecki na nowo urucho­
mił w ub, roku założoną po pierwszej 
wojnie światowe; Bibliotekę Społeczną. 
Po zajęciu Słupcy przez Niemców w ro­
ku 1939 księgozbiór cały uległ rozpro­
szeniu, a nawet częściowemu zniszcze­
niu. Dziś jeszcze wiele dzieł znajduje 
się w rękach prywatnych. Nowy księ­
gozbiór liczący na razie 300 tomów 
mieści się w starannie odnowionym lo­
kalu przy ul. Poznańskiej. Z biblioteki 
tej przede wszystkim korzystają ucz­
niowie tutejszych szkół. (jm)

ółnocna część Dolnego Śląska, 
wrzynająca się szeroką enklawę 

w teren południowej Wielkopolski zosta­
ła nazwcześniej oswobodzona spod oku­
pacji hitlerowskiej. Już 22 stycznia 
1948 roku zwycięska Armia Radziecka 
wkroczyła do powiatowego miasta Mi­
licza. Niemcy i renegaci uszli razem z 
pobitą armią. Pozostała tylko garstka, 
ludności polskiej, zamieszkałej tu od 
wieków oraz setka Polaków wywiezio­
nych tu wraz z rodzinami na roboty 
przymusowe, a zatrudnionych w mły­
nach, tartakach i w lesie.

Jeszcze nad Odrą huczały armaty, 
jeszcze toczyły się zacięte boje o Wro­
cław, Szczecin i Kołobrzeg, jeszcze pło­
nęły domy w Miliczu i zagrody wiej­
skie w powiecie — kiedy sowiecki ko 
mendant wojenny zebrał tę garstkę 
Polaków i oświadczył krótko: „To 
wszystko wasze, polskie i wy tu mu-, 
sicie zaprowadzić ład i porządek".

Jedni z niedowierzaniem, drudzy z 
entuzjazmem przyjęli te słowa. I pod­
czas gdy pierwsi zabrali swoje manat- 
ki i udali się do domów rodzinnych, 
drudzy zostali i rozpoczęli tworzyć na 
zgliszczach nowe życie. Do nich nale­
żał również pierwszy burmistrz Mili­
cza, a obecny inspektor szkolny, p. 
Idziński, rodem z Poznania. On to wraz 
z nieliczną grupą zorganizował przy po­
mocy radzieckiego komendanta admini­
strację miejską, straż pożarną, uru­
chomił prowizoryczną elektrownię, zor­
ganizował prymitywną aprowizację.

Brak milicji ułatwiał bandom szabro- 
wniczym grabież mienia państwowego. 
Nie trwało jednak to. długo, bo dzięki 
krotoszyniakom zorganizowano oddział

Milicz — miasteczko nad Baryczą
M. O., co spowodowało, poprawę na 
odcinku bezpieczeństwa.

Rozpoczęto organizację szkolnictwa 
powszechnego i przedszkoli. Równocze­
śnie zaczęli napływać osadnicy do oko­
licznych wiosek. Osadnicy w gminie 
Cieszków już w marcu 1945 roku wła­
snym sumptem odbudowali i urucho­
mili szkołę, sprowadzając na prywatny 
koszt nauczyciela. Zaczęło się nowe 
życie.

W maju 1945 roku przybyła pierwsza 
ekipa władz administracyjnych z do­
tychczasowym starostą Michalakiem na 
czele i organizacja życia w całym po­
wiecie ruszyła z miejsca. Ilustracją ów­
czesnego stanu gospodarczego może 
być fakt, że w powiecie spisano w ma­
ju 1945 roku 75 krów, 30 koni i kilka 
kóz. Jakże inaczej wygląda sytuacja 
obecna. Koni, i to bardzo dobrych, po­
siadają rolnicy 4984, krów 13 335, nie­
rogacizny 8982, owiec 1987 i kóz 2246 
sztuk. To są cyfry imponujące i świad­
czące o naszych osiągnięciach na od­
cinku jednego tylko powiatu.

A przecież na tym nie kończy się wy­
siłek autochtonów (Tazem 130 rodzin 
— ca 500 osób), osiedleńców z różnych 
stron Polski i repatriantów, którzy two­
rzą już jedną wielką rodzinę z niezna­
cznymi tylko antagonizmami dzielnico­
wymi, które niewątpliwie wkrótce zni­
kną ped wpływem wspólnej pracy go­
spodarczej, kulturalnej i społeczno-po­
litycznej.

W ciągu trzech lat osiedliło się w po­
wiecie milickim 35 tys. osób, w tym 17 
tys. repatriantów zza Bugu. Urucho­
miono 58 szkół powszechnych, gimna­
zjum i liceum ogólnokształcące, śre­
dnią szkołę zawodową, 13 przedszkoli. 
W szkołach pobiera dziś naukę 5000 
dzieci, a wykłada 150 nauczycieli. Uru­
chomiono szpital powiatowy i szpital 
miejski w Żmigrodzie, Ośrodek Zdro­
wia, dwa domy dla starców, 9 punktów 
Opieki nad Matką i Dzieckiem. Odbu­
dowano 205 zagród wiejskich i 110 do­
mów w miastach. Gdy uwzględnimy to, 
że budynki w mieście i powiecie zo­
stały zniszczone przez działania wo­
jenne w 38 proc., to przyznać musimy. 
że osiągnięcia są olbrzymie.

Na skutek działań wojennych zo­
stały zniszczone wszystkie przewody 
wysokiego napięcia. Dziś są one odbu­
dowane w całości i na 119 gromad — 
80 jest już całkowicie zelektryfikowa­
nych, nie licząc 20 majątków państwo­
wych, które również włączone zostały 
do sieci.

Toteż miejscowi ludzie rozmawiając 
z przybyszem są pełni dumy i słusznej 
zarozumiałości ze swego dorobku 
trzechletniego. Czy to będzie p. sta­
rosta Michalak, czy piąty z kolei bur­
mistrz miasta Milicza p. Bogacz, czy 
inspektor szkolny p. Idziński, sekretarz 
miejski p. Pyssa, kupiec p. Kodur czy 
też rolnicy pp. Ilczuk, Dąbrowski, Gra­
bowski — wszyscy oni są pełni zado­
wolenia z dokonanej pracy i entuzjaz­
mu do realizacji planów na przyszłość.

Miasto powiatowe Milicz rozłożone 
jest na obszarze 1356 hektarów i liczy 
4245 mieszkańców. Śmiało można by je 
„Międzylesiem" nazwać, gdyż leży do­
słownie między lasami. Jak w wielu in­
nych miastach, tak i w Miliczu życie 
płynie normalnie i spokojnie. Są tak 
zwane małomiasteczkowe ambicje, sym­
patie i antypatie, zazdrość wzajemna 
i kopanie dołków, zasklepianie się we 
własnym kółku. Na skutek tego życie 
kulturalne nie tętni tu takim rytmem 
jak to obserwujemy gdzie indziej. A 
mogłoby być inaczej, bo inteligencji 
jest dość. Trzeba tylko nieco dobrych 
chęci i wzajemnej życzliwości.

Jeśli chodzi o młodzież, to wyżywa się 
ona w sporcie i wychowaniu fizycznym 
w Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce" oraz w bardzo' czynnym od­
dziale Zw. Młodzieży Polskiej, który 
ma do dyspozycji potężny gmach, daw­
niejszy pałac iunkra pruskiego, hra­
biego Mahlzahna. Gmach ten wraz z 
5-hektarowym parkiem nie jest należy­
cie wykorzystany, większość pokoi stoi 
pustką. A szkoda. Można by w nim u- 
rządzić jakąś szkołę, dajmy na to le­
śników czy przemysłu drzewnego. Wa­
runki idealne, bo naokoło lasy, sta­
nowiące jednę trzecią obszaru powiatu 
i kilkanaście tartaków czyli pełne mo­
żliwości praktycznego szkolenia dla te­
go typu uczelni.

Czynny, B-klasowy KS „Barycza" 
jest na ustach wszystkich entuzjastów 
sportu. Podobno obecnie grozi mu „spa­
dek" do klasy C. Tak przynajmniej wy­

wnioskowałem z dyskusji trzech mło­
dzieńców prowadzonej przy kieliszku 
w restauracji „Arkadia". Czy tak bę­
dzie — okaże przyszłość.

*
Zarząd Miejski w Miliczu pracuje 

dotąd — jak mnie poinformowano — 
bezdeficytowo. Dochody z podatków 
są skromne, toteż i budżet wynosi za­
ledwie 15 milionów zł łącznie z przed­
siębiorstwami miejskimi jak Rzeźnia i 
Gazownia. A no, trudno — mówi p. bur­
mistrz Bogacz, widząc moje zdziwienie 
—- gospodarujemy w myśl przysłowia 
„wedle stawu grobla".

Ta skromność władz miejskich pocią­
ga za sobą także i niepożądane skutki. 
Przez miasto przepływa mała rzeczka 
Młynówka, dopływ pobliskiej Baryczy. 
Rzeczka jest strasznie zanieczyszczona 
i... zaśmiecona. Był kredyt 800 tys. zł, 
lecz nie został w terminie wykorzy­
stany i przepadł. Tak to dzięki potrzeb­
nej skąd inąd oszczędności mieszkańcy 
muszą wziewać niemiłe zapachy i cze­
kać na przydzielenie nowego kredytu.

Jeżeli już krytyka, to musimy dodać, 
że przy ul. Stalina stoją zabudo­
wania ze spalonymi tylko dacha­
mi i nikt się nimi nie interesuje. A 
przecież to iparnotrawstwo majątku na­
rodowego, gdyż Za 20 mil. złotych mo­
żna je pięknie odbudować. Za rok czy 
dwa w tym kompleksie budynków mo­
żna by zainstalować jakieś większe 
przedsiębiorstwo, szkołę czy sanato­
rium. Kiedyś będziemy żałować tego 
zaniedbania ze strony — wydaje mi się 
— Zarządu Miejskiego, a po trosze 1 
Starostwa.

K. Jaźwiecki

Nr 286 AB STRONA 3



Dalsze zwycięstwa

sportowców radzieckich
w Polsce

Siatkarze i koszykarze radzieccy wchodzący w skład ekipy sportow­
ców ZSRR, która przybyła na 2-tygodniowe tournee po Polsce — odnieśli 
dalsze zwycięstwa w turnieju siatkówki i koszykówki rozegranych w 
Warszawie.
W spotkaniu koszykówki żeńskiej 

drużyna MAI rozgromiła praską Spar- 
tę 44:16 (22:12). Czeszki nie mogły na­
wet marzyć o nawiązaniu równorzędnej 
gry z zawodniczkami radzieckimi, któ­

re zademonstrowali’' znakomity poziom 
techniczny, szybkość i wzorowe krycie, 
a nadto umiejętność strzelania do ko­
sza z każdej pozycji.

Siatkarki radzieckiego zespołu „Lo-

komotiva” zwyciężyły reprezentację 
Warszawy 3:1 (15:1, 15:0, 7:15, 15:4) 
w meczu, którego bohaterką była za­
wodniczka radziecka Czudina, as atu­
towy drużyny.

Mecz siatkówki męskiej pomiędzy 
drużynami „Dynamo" i praskiej „Spar- 
ty” był pięknym pokazem tej gry o 
niespotykanym na naszych boiskach 
poziomie. Dynamowcy wygrali po cięż­
kiej i zażartej walce 3:1 (13:15, 15:12, 
15:13, 15:11). Mecz trwał 2 godziny.

Kto, z kim, gdzie?
Niedziela, 17. X.

godz. 11 — Start do masowych marszów 
jesiennych ku upamiętnieniu zwy­
cięskiej bitwy wojsk polskich i ra­
dzieckich pod Lenino. Start przy 
pomniku Bohaterów spod stoków 
Cytadeli poznańskiej;

godz. 14.30 — Finałowe spotkanie moto­
cyklowe na żużlu o mistrzostwo P.O. 
Z. M. czołowych drużyn I Ligi Pań­
stwowej z Ostrowa i Rawicza.

Zgorzkniały palacz. — W „post scriptum ‘ 
listu czytamy: „Jeżeli Monopol nazwał swe 
papierosy Triumf, to niechże choć w 
skromnej mierze odpowiadają swej nazwie, 
a nie robią wrażenia Klęsk i.” Niestety 
z tą opinią się zupełnie zgadzamy. Istotnie 
Monopol winien coś w tej sprawie począć.

KOMUNIKATY SPORTOWE
Dzisiaj, o godz. 17 na boisku klubowym 

w Dębcu odbędzie się zebranie sekcji ko- 
lars.dej K. S. £ZK Poznań.

Uwaga, sędziowie POZLA! Zbiórka wszy­
stkich sędziów lekkoatletycznych, wyzna­
czonych przez WSS POZLA na „Marsz 
Szlakiem Zwycięstw" — jutro, punktualnie 
o godz. 10.15 przed pomnikiem Bohaterów 
przy Cytadeli (stolik sędziowski). Zabrać 
należy opaski sędziowskie wzgl. emblema­
ty. Stawiennictwo bezwzględnie obowiąz­
kowe.

Sprawę tę poruszał kilkakrotnie felietonista 
Robotnika" Strączek, niestety jak dotych­

czas — bez rezultatu. Z wszystkimi punk­
tami listu zgadzamy się (poza 6). Razem 
z Panem zadajemy pytanie: „Dlaczego Dys 
rekcja Monopolu tak dalece lekceważy so-t 
bie świat pracy którego nie stać na pale­
nie droższych papierosów? Tym bardziej 
jest to dziwne, gdy się zważy, że Minister 
Przemysłu Hilary Minc rzucił hasło nie tyl­
ko zwiększania produkcji, lecz także pod­
noszenia jej jakości.

Czytel. — Uważa Pan, iż felieton podpi­
sany „Topinet" jest bzdurą. W tym sądzie 
nie jest Pan odosobniony. Felieton ukazał 
się z winy zespołu technicznego w drukarni, 
a redakcja nie ponosi za to żadnej odpo­
wiedzialności.

Feliks Szczepański. — Został Pan wpro­
wadzony w błąd. Odszkodowań takich Na­
rodowy Bank Polski nie wypłaca. Starania 
w tej sprawie są bezcelowe; chyba że utra­
cił Pan w niewoli zdrowie. W takim wy­
padku należy stawić wniosek do Obwodo­
wego Urzędu Inwalidzkiego i stanąć przed 
komisją lekarską.

p. +
Dnia 14 października 1948 r. zmarł, śp.

4®. Maszyny
kupiec

Mój drogi mąż, nasz najlepszy ojciec i teść, ukochany dziadek i kuzyn 
zasnął w Bogu dnia 14 października 1948 o godz. 11.30 przeżywszy lat 74.

W głębokim smutku pogrążona

rodzina
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17 bm., o godz. 14 z domu żałoby 

Leszno, plac Czerwonej Armii 8.
Leszno, Poniec, Gdynia, Poznań, Wrocław, Pleszew,

Zaniemyśl, Warszawa 
Osobnych uwiadomień nie wysyła się.

10b-264

Jan Metelski 
długoletni i zasłużony radca Izby Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu 

i prezes Zrzeszenia Kupców w Lesznie
W Zmarłym traci Wielkopolska wybitnego o wysokich wartościach spo­

łecznych działacza życia gospodarczego.
Cześć Jego pamięci.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 17. 10 br. o godz. 14 w Lesznie.

Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Poznaniu

Artykuły
Meble biurowe
Warsztat naprawy

p8159

poleca

W. Rohowski i Ska
Poznań, Mielżyńskiego 18

ET3

Telefon 43-25
 p7895

Dnia 14 października 1943 r. zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najdroższa matka, teściowa, babcia i ciocia, śp.

z Hossów

SlanisSiiwa Mśzerkowa
I voto Płotkowiakowa

K przeżywszy lat 63.
A Msza św. z wigiliami za duszę drogiej Zmarłej odprawiona zostanie
El w poniedziałek, 18 bm., o godz. 9.30 w kościele parafialnym w Luboniu, a® 
E po czym eksportacja zwłok na cmentarz w Zabikowie.

J W ciężkim smutku pogrążeni
synowie, synowa, wnuczka i rodzina ra 

yg Zabikowo, ul. Poznańska 10 23440 @

♦ 
♦ 
i

♦

i

2 - letnia Męska i żeńska Średnia Szkoła Znicza 
w Lubaszu k/Czarnkowa 

przyjmuje zapisy kandydatów 
na rozpoczynający się 3. XI. br. nowy rok szkolny.

Dobrze zaprowadzony internat za minimalną opłatą ca 800,— zł mie­
sięcznie, wzorowe gospodarstwo rolne (resztówka majątku), stacja kole­
jowa — na miejscu. 10b-260

i

i
«

•♦♦♦♦♦♦♦♦♦W »♦♦♦♦«»«

t
Dnia 13 października 1948 zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św„ moja ukochana żona, droga mamu­
sia i teściowa, śp.

z Leltgebrów

WM MlczalM
Pogrzeb odbędzie się w sobota, 16 bm., 

o godz. 12.45 z kaplicy cmentarza na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążeni 

mąż z córką i zięciem 
Poznań, ul. Rzeczypospolitej 8 23503

Do truteń
okucia, papier krep., 
pantofle. szarfy do 
wieńców — poleca
K. NOWAK, Poznań, 

Kraszewskiego 12, 
parter lewo 

tramwaj: 2, 7, 8. 10.
10b-135

ZUBER — JÓZEFINA — KRYNICZANKA 
i inne wody lecznicze, sole i okłady borowinowe 

nadeszły
„POLSKIE UZDROWISKA" 

przedstawicielstwo Poznań, ul. Raczyńskich 12 
Detaliczna sprzedaż

F-ma „MIR" Poznań, Daszyńskiego 34 
wszystkie apteki, drogerie i składy spożywcze. 

Poszukujemy przedstawicieli na wszystkie 
miasta.

Przetarg

Artykuły męskie

I Poznań, 27 Grudnia 7
. Telefon 20-56 P8147

Wojskowa Zakłady Motoryzacyjne nr 5 Po­
znań, G. Świerczewskiego 37 ogłaszają niniej­
szym przetarg na remont, malowanie i urzą­
dzenie w świetlicy, stołówki i kuchni.

Oferty w zalakowanych kopertach z napi­
sem „Remont świetlicy" składać w kancelarii 
do dnia 22. 10. 1948 r.

Szczegóły wykonania oraz obiekt do obejrze­
nia na miejscu w dniach 18—19. 10. 1948 r. 

godz. 9 do 15.
Otwarcie ofert nastąpi dnia 23. 10. 1948 r.

Dyrektor10a-156

Lichtarzyki choinkowe
10a-i70 każdej ilości poleca

F-ma L. Jankę - S. Różański
Warsztat Mechaniczny

Poznań, Rynek Sródćcki — Cybińska 19

Wózki dziecięce, Wyroby koszykarskie, 
Szpagaty, Szczotki, Liny konopne

Zakup — Sprzedaż -Ob-269

Ofcrcio Cff o/ocrccęf
Poznań, ul. Miclżyńskiego 4, te!. 93-44

Ceraty 
Linoleum 

Plusze
Chodniki — Dywany 
tamo -.upisz w specjalnym 
magazynie materiałów 

m;blow. i dekoracyjnych 

FR. PERTEK
POZNAŃ 

Kraszewskiego 17 
iei. 519-$/ lOa-166

Aksamitną, gładką cerę i świeży wygląd zapewnia
KREM MATOWY i PUDER

„KWIAT BIAŁEJ RÓŻY“
LABORATORIUM KOSMETYCZNE A. KUBICZEK
Warszawa, Zwycięzców 3 (Saska Kępa) tel. 10-56-17
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE iOb-2.6 2ĄDAC WSZĘDZIE

r/’

Mcszyny biurowe
SprzedażKupno

19a 159
Plac Wolności 13 (obok 3 Maja)

Słoje do zapraw, balony, lampy naftowe, ka­
mionka, fajans, porcelana, porcelit, szkło 
okienne, wystawowe 1 galanteryjne

wysyła za zaliczeniem
„POZNAŃSKA HURTOWNIA PORCELANY" 

Poznań, ul. Magazynowa la
Ozdoby choinkowe nadeszły 
Spółdzielnie „Samopomocy Chłopskiej" 
i inne w pierwszej kolejce. p7976

♦

♦
♦
♦
♦

Zakłady Syntezy Chemicznej w Dworach
k. Oświęcimia

ś zakupią:

1 silnik elektryczny 
kołnierzowy

o wale pionowym, 710 obr./min., 3 fazowy, 
2,2 KM budowy zupełnie zamkniętej, 380 V 

ewtl. 500 V.
Zgłoszenia prosimy kierować pod powyższym 

adresem dla TJ. 10b-289___________________
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NAJNIŻSZE
INSEKTY 
SZCZURY
MYSZY 
KARALUCHY — 
WSZAWICĘ 
PLUSKWY

CENY
- tępi

— NAJWYŻSZA JAKOŚĆ! 
proszek „DDT - PODKOWA" 
trutka „MORTIRAT" 
pszenica zatruta „MYSZOTRUT“ 
proszek luboński „PODKOWA" 
biały ocet sabad. „PEDIKUS" 
specjał, płyn „COLOCYNTHIDIS"

Do dezynfekcji świece

gazowo-dezynfekc. „PODKOWA"
Żądać w drogeriach P7946

Obwieszczenie o publicznej licytacji
Podaje się do publicznej wiadomości, że zgodnie 

z art. 80—100 dekretu z dnia 28. I. 47 r. o egzekucji 
administracyjnej świadczeń pieniężnych (Dz. U. R. P. 
nr 21 z dnia 1. III. 47 r. poz. 84) przeprowadzona 
będzie dnia 18. X. 48 r. o godzinie 12 w południe 
w miejscowości Starołęka nr 184 u zobow. Stanisława 
Włodarczaka sprzedaż za natychmiastową zapłatą — 
celem Uregulowania należności podatkowych:

3 cielaków, i 1 powózki.
Zbiórka reflektantów na miejscu licytacji.

Zarząd Miejski st. m. Poznania 
10a-150 Wydział IV. Oddz. Egzek.

Komunikat
UbezpieczalDi Społecznej w Gnieźnie

Ubezpieczalnia Społeczna w Gnieźnie podaje do 
wiadomości, że z uwagi na przepisy Dekretu z dnia 
3 - 2. 1947 r. o obowiązku uczestniczenia w obrocie 
bezgotówkowym (Dz. U. R. P. Nr 16, poz. 61) zli­
kwidowała swoje rachunki czekowe w niektórych in­
stytucjach bankowych, wobec czego prosi dokóny- 
wać wszelkich wpłat na jej dobro wyłącznie do niżej 
wymienionych instytucyj:

1. Narodowy Bank Polski w Gnieźnie — rachunek 
żyro wy
P. K. O. Oddział Poznań — konto V-4208
Kom. Kasa Oszczędności powiatu wrzesińskiego 
we Wrześni — konto nr 22
Kom. Kasa Oszczędności powiatu średzkiego 
w Środzie — konto nr 14
Kom. Kasa Oszczędności powiatu żnińskiego 
w Żninie — konto nr 6.

Jednocześnie Ubezpieczalnia Społeczna zawiadamia, 
że z dniem 1. 10. br. zlikwidowała ściąganie składek 
przez własnych inkasentów.

Gniezno, dnia 13. 10. 1948 r.
Ubezpieczalnia Społeczna 

Gniezno

2.
3.

4.

5.

10a-152

Kspeliny — Stożki 
damskie 1 męskie 
w dużym wyborze 

poleca
Zofia Grzeszczak, 

Poznań, 
Dąbrowskiego 45. przy 
Rynku Jeżyckim. 10a-49

Wózki — duży wybór 
Zabawki — Rowerki 
Łóżka — Łóżeczka 
Sprzęt kuchenny 

korzysłnie po'eca

I. W0L4WWIIZ i łka
POZNAŃ

Stary Rynek nr 39
(przy Wielkiej)

PRZEBITKA
CYKLOSTYL

PAPIERY PP.KGWE
PAPIER FALISTY

PAPIER HIGIENICZNY 
DUPLEKY

POLECA

7 A HOONIOPOŁSKA

p8168

SPÓŁKA PAPIERNICZA
Poznań, ul. Roosevelfa 19, tel. 527-54 i 517-39

1ECZECIE
POZWAĆ

STARY RYMEK 48
Tel. 23-39

ORAZ DĄBROWSKIEGO 12
łOa-155

Niszczy radykalnie ro­
bactwo: PLUSKWY,
mole „Plagin" SZCZU­
RY, myszy „Trutol" 
KARALUCHY, szwaby 
„Robal". w przeciw­
nym razie zwracamy 
pieniądze. Sprzedają 
apteki i drogerie. p7444

Przetarg
C. S. S. „Społem" Ekspozytura Działu Budownic­

twa w Poznaniu Armii Czerwonej 12 ogłasza przetarg 
nieograniczony na roboty budowlane (budowa ga­
rażu) w Lesznie Wlkp.

Oferty w podwójnych kopertach z napisem „prze­
targ na budowę garażu" należy złożyć do dnia 23. X. 
1948 pod wyżej wskazanym adresem gdzie również 
tego dnia o godz. 10 nastąpi otwarcie ofert.

Formularze ofertowe i bliższe informacje otrzymać 
można w Poznaniu, uli Armii Czerwonej 12 pokój 74.

Ekspozytura Działu Budownictwa 
w Poznaniu

Przetarg nieograniczony
Zje&noczenie Energetyczne Okręgu Poznańskiego 

w Poznaniu ogłasza przetarg nieograniczony na do­
stawę i montaż wszystkich materiałów i urządzeń 
potrzebnych w związku z ekranowaniem systemem 
La Mont'komór paleniskowych 2-ch kotłów Babcook 
Wilcox w Nowej Elektrowni w Poznaniu.

Dostawa i montaż samych ekranów, pomp prze- 
wałowych i systemu głównych rurociągów została 
zlecona szwedzkiej firmie Svenska Maskinverken.

Termin rozpoczęcia montażu ustala się na miesiąc 
marzec 1949 r.

Informacji dotyczących zakresu dostawy i montażu 
udziela Biuro Rozbudowy Nowej Elektrowni w Po­
znaniu przy Tamie Garbarskiej.

Oferty w podwójnych, bezimiennych, zalakowa­
nych kopertach z napisem jak wyżej podano — na­
leży składać ' ’ ’ - ■ - ...
w Wydziale 
w Poznaniu,

Do oferty
kasy Zjednoczenia Energetycznego wadium w 
sokości l*/« od sumy ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się dnia 
48 r. o godz. 13.

Wadia ofert nieprzyjętych zostaną zwrócone 
minie 10 dni po otwarciu ofert.

Zjednoczenie Energetyczne zastrzega sobie 
swobodnego wyboru oferty bez względu na wysokość 
oferty jak również prawo unieważnienia przetargu 
bez podania powodów. 10b-395

do dnia 3 listopada 1948 r. do godz. 12 
Ogólnym Zjednoczenia Energetycznego 
al. Marcinkowskiego 27.
należy dołączyć kwit na wpłacone do 

wy-

3.

w

XI.

ter-

prawo

10a-173

Przetarg
Zarząd Miejski — Wydział Budowlany w Poznaniu, 

ul. Fredry nr 7 ogłasza przetarg nieograniczony na 
rozbiórkę budynku gospodarczego na Malcie — przy 
Łącznym Młynie.

Podkładki ofertowe otrzymać można za opłatą 
1000,— zł w pokoju 39.

Oferty w podwójnych bezimiennych zalakowanych 
kopertach z napisem — jak wyżej podano — należy 
składać do dnia 22. 10. 1948 r. godz. 9 do skrzynki 
ofertowej znajdującej się w Wydziale Budowlanym.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wa­
dium w Głównej Kasie Miejskiej — Nowy Ratusz, 
ul. Armii Czerwonej pokój 301 w wysokości l‘/» od 
sumy ofertowej lub dowód zwolnienia od obowiązku 
złożenia wadium.

Komisyjne otwarcie ofert odbędzie się 22. 10. 48 r. 
o godz. 10 w pokoju 39.

Wadia nieprzyjętych ofert zwrócone będą w ter­
minie 10 dni po otwarciu ofert.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo swobodnego 
wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty 
jak również prawo unieważnienia przetargu bez po­
dania powodów.

Za Prezydenta Miasta 
(—•) Stachowiak 

J*Kzelnfk Wydziału

OGAOSZf/WA OfZOBWf U"
Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul Wyspian 
skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 5). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Lekarskie

Mgr farmacji Irena Krajewska, 
dyplomowana kosmetyczka, by­
ła instruktorka Krakowskiej 
Szkoły Kosmetycznej, prowa­
dzi gabinet, św. Marcin 14, 
tel. 94-36. Własne kosmetyki.

23460

Wolne posady

Kslęgowy-bilansista znajomo­
ścią spraw podatkowych, z 
dłuzszą praktyką, potrzebny 
zaraz. Zgłoszenia: Stefan Ja- 
skowski, Rawicz. 10a-129
Pomoc domowa potrzebna. 
Zgłoszenia: Śląska 1 tu. 1 (So- 
łacz), od godz. 9—11 i 14—16 
_____________________p8135
Młynarz potrzebny zaraz do 
nowego młyna. Zgłoszenia: 
Gminna Spółdzielnia „Samo­
pomoc Chłopska" Kwilcz, pow. 
MłędzycMd. Wa-135

Kslęgowy-bilansista potrzebny 
zaraz. Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska"
Kwilcz, powiat Międzychód.

10a-134

Pani Jub pan otrzymają sta ą 
pracę w branży portretowej. 
Wysokie wynagrodzenie. Zgło­
szenia: Rynek Łazarski lOa 
m. 4, godz. 10—16 tej. 23453

Pomocnik szewski na damską 
pracę potrzebny zaraz. Oferty 
Głos Wlkp. nr 23377.

Fryzjerka dobra, posada stała.
Focha 177. Zakład. 23461

Dziewczyna potrzebna zaraz —
Konopnickiej 3 m. 3. 23487

Przyjmle murarzy przedsię­
biorstwo budowlane. Kowalski, 
Stablewskiego 11. 23448

Dziewczyna potrzebna zaraz. 
Adres wskaże Głos Wielko­
polski nr 23486.

Emeryt do lekkiej pracy biuro­
wej. Oferty PAR, Ratajczaka 7, 
pod 10,460. p8126
Cieśla doświadczony potrzebny 
zaraz. Budowa, Matejki 6.

23286
Potrzebni: służąca prac domo­
wych. robotnik — 4.500,—, 
utrzymaniem. Bartkowiak. Do­
piewo. powiat Poznań. 23467 Gosposię do wszelkich prac 

oraz inteligentną wychowa­
wczynię do trojga dzieci od 
pół roku do 5 lat. Długa 5 m. 6 

23483

Potrzebna dochodząca na ran­
ne godziny. Świerczewskiego 
1 m. 7. 23459
Fotografistki do samodzielne­
go prowadzenia zakładu po­
szukuję. Oferty Głos Wielko­
polski ar 23474.

Pomoc domową dobrym goto­
waniem, uczciwą, czystą przyj, 
mę. Warunki dobre. Matejki 
54HUK 23515

Potrzebni natychmiast zbroja­
rze i cieśle. Leon Hoppel, św\ 
Marcin 6. 23491

Ślusarzy na parkany przyjmę.
Kraszewskiego 28. Zaktzewski 

23493
Stelmach potrzebny zaraz —
Brzeskiauto Jakuba Wujka 8. 
______________ _____  p8153 
Księgowa z praktykę potrzeb­
na zaraz. Oferty Głos Wielko­
polski nr 23517.

Chłopiec pilny do pomocy w 
cukiernictwie potrzebny. Wy­
twórnia Cukrów „Patria", Ko­
ścielna 18. p8170

Przychodnia pomoc domowa, 
starsza. Długosza 24 m. 4.

234/9
Sekretarka ze znajomością 
maszyny, obliczania świadczeń 
socjalnych, siła wykwalifiko­
wana, zaraz. Oferty Głos Wlkp, 
nr 23452.



— Dlaczego? Miłości nie trzeba koniecznie szukać u męża — drwiła druga. — Można pani na dużym zamku może sobie pozwolić po cichu na skromną miłość z ubogim minstrelem Przecież mąż na pewno też nie będzie jej wiemy. Można przekonać go, aby nie był zazdrosny.— Ach, nie mów tak! — oburzyła się pierwsza. — To już nie będzie praw­dziwa, naprawdę piękna miłość. Ja bardzo żałuję, że ten minstrel nie wy- kradł Agnieszki.— Pewnie jest niedołęgą, jak wszyscy tacy poeci. Albo — może po prostu jest rozsądny Wołał się na razie usunąć, nie podejmować walki przy tak nie­równych -siłach.— Pewnie! — westchnęła pierwsza. — Baron jest bogaty i potężny. Na pewno potrafiłby odnaleźć ich i wywrzeć na nich zemstę. '— Są tacy, którzy nie obawiają się barona i jego zemsty — oświadczyła nagle energicznie czarnula.— Jak to? Nie rozumiem?...— O czym mówisz?Pytały jednocześnie obie pozostałe.Ale tamta umilkła, jakby zorientowawszy się, że powiedziała za dużo.— Myślałam, że mogliby się schronić pod opiekę kogoś potężniejszego od barona — bąknęła po chwili.— Ale kogo? Chyba udać się do króla? Ale gdzie go szukać? Zresztą król nie lubi próżnej zwady z baronami. Nie wiadomo, czy zaopiekowałby się nimi.— Nie myślałam o królu. Są tacy, którzy nie unikają zatargów z baronami. Przeciwnie! — niezbyt chętnie wyjaśniała przyciśnięta do muru przez pytania towarzyszek czarnula.— Ty coś wiesz, Blanko! — nacierała druga z dziewcząt. — Czy myślisz może o leśnych rycerzach, którzy drwią z władzy króla i baronów i napadają na podróżnych w lesie Sherwood?— Może o Robinie Hood, wodzu tych leśnych rycerzy? — dodała pierwsza. — Słyszałam o nim. Moja ciotka, hrabina Gisborne, znała go, a nawet była go­ściem w jego leśnym dworze. Ale Robin Hood przecież nie żyje. Zginął. Albo może uciekł z Anglii, bo przecież przed dwoma laty została zupełnie wytę­piona jego banda.— Nie zginął i nie uciekł! — oświadczyła tajemniczo Blanka.— Ależ nikt nie słyszał o im od dwu lat.— Stary szeryf Nottingham opowiadał, że spalił do szczętu jego gniazdo.Nikt stamtąd nie wyszedł żywy. <— Śzeryf Nottingham jest kłamczuchem i samochwalcą — wybuchnęła energicznie Blanka. — Wiem na pewno, że Robin Hood żyje. A nic nie sły­chać o nim tylko do czasu.— Skąd wiesz? Kto ci mówił? — zarzuciły ją pytaniami.— Więcej wam nie powiem — odparła zdecydowanie — Mogę dodać tylko tyle: gdyby Minstrel zdecydował się wcześniej i udał się pod opiekę Robin Hooda, na pewno ślub dzisiejszy nie doszedłby do skutku. Ale... masz rację, Klaro! On jest niedołęga, ten Dawid. Mówiłam mu tyle razy... — urwała znowu. — Ale, na miłość Boską, nie powtarzajcie nikomu, co tutaj plotłam. Rodzice gniewaliby się...
T. Kraszewski Marianna, żona Robin Hooda. 23



— Ależ, oczywiście! - Zostanie to między nami. Taka sobie panieńska papla­nina — zapewniała Klara. — Wiemy przecież, że przyjaźnisz się z Agnieszkę i jesteś powiernicą ich miłości. Ale skąd przyszedł ci do głowy ten Robin Hood?Blanka widocznie zmieszana skryła całkiem twarz w obszernym kapturze.— Ach, tak jakoś! — bąkała spod futra. — Znałam kogoś... Słyszałam o Robin Hoodzie dużo dobrego. Zupełnie inne rzeczy, niż mówią o nim nasi znajomi.— Hrabina Gisborne wyraża się o nim bardzo miło... — wtrąciła druhna spod Worcesteru.— Jest podobno bardzo uczynny. Chętnie pomaga ludziom. A ponieważ sam kocha bardzo swą żonę, zrozumiałby i pomógł nieszczęśliwemu kochaniu.Towarzyszki miały ochotę zadać Blance jeszcze więcej pytań, ale korowód sań zbliżał się już do celu podróży.Przed niewielkim kościółkiem stała gromadka ludzi, ciekawych wspaniałej uroczystości, a na przeciw ślubnemu orszakowi panny młodej pędziła grupa, złożona z kilkunastu konnych. To pan młody, w otoczeniu swoich drużbów dą­żył na spotkanie oblubienicy.Rycerze przybrani byli bogato, w stroje kapiące od złota i drogich kamieni. Narzucone na ramiona wspaniałe futra rozwiewały się na wietrze, gdy pędzili co koń wyskoczy ośnieżoną drogą.Hucznie i gwarnie zajechali przed kościółek. Rycerze pomagali damom wy­siąść z sań i rozwinąć się ze zwojów futer, w które były okutane. Parami już wkraczali do kościółka.Wieść o ślubie barona rozeszła się widać szeroko, bo w kościele sporo było gapiów: nie tylko wieśniaków z pobliskich wiosek, należących do barona, ale i obcych, z dalekich widać stron.Baron, idąc dumnym krokiem do ołtarza przy boku oblubienicy, myślał, że właściwie należało by usunąć tych gapiów z kościoła, bo tłok robią niepo­trzebny. Ale panu młodemu nie wypada zajmować się takimi drobiazgami.— Niech patrzą! — zdecydował w myśli. — Niech podziwiają moje bogactwo, moją wspaniałość.Z zakrystii wyszedł proboszcz w towarzystwie drugiego jeszcze księdza, nie­znanego nikomu zakonnika, o szerokiej, dobrodusznej twarzy. Zakonnik ten krótko przed ślubem zgłosił się w zakrystii i wprosił, a właściwie narzucił pro­boszczowi do asysty przy ślubie.Rozpoczął się obrzęd ślubny.Gdy proboszcz zwrócił się do oblubienicy z sakramentalnym pytaniem, czy chce młodego pana pojąć za małżonka, nim Agnieszka zdążyła odpowiedzieć, jakiś mocny, męski głos zawołał z tłumu:— Nie!Zebrani przed ołtarzem poruszyli się niespokojnie. Ksiądz zatrzymał się nie­zdecydowany.Ktoś przepychał się energicznie przez tłum do ołtarza.— Nie! — powtórzył stanowczo, stając przed księdzem wysoki, barczysty mężczyzna, z jasną brodą i rozwichrzoną blond czupryną, o śmiałej, otwartej twarzy.— Robin Hood! — rozległ się na pół zadziwiony, na pół zachwycony okrzyk Blanki.
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— Oblubienica nie chce pojąć tego człowieka za małżonka — głośno i zdecy­dowanie oświadczał Robin Hood. — Zmuszono ją do tego. Jest to wbrew jej wolnej i nieprzymuszonej woli. '— Co to jest! — krzyknął ze złością baron, szukając miecza przy boku.— Stój spokojnie, baronie! — ostrzegł go Robin Hood. — I wy stójcie, pano­wie! Nie chcemy wszczynać bójki w kościele, lecz jeśli który z was dotknie tylko broni, skończy się to nieprzyjemnie dla niego. Jesteście wszyscy strze­żeni, więc nie ruszajcie się z miejsc.— To jest gwałcenie świętego miejsca, przerywanie świętego obrządku — oburzył się z kolei proboszcz.— Nie unoś się, -wielebny konfratrze — uspokajał go dobrotliwie asystujący zakonnik. — Gorszym pogwałceniem świętego Sakramentu byłoby zawarcie małżeństwa wbrew woli, pod przymusem.— Czy zgadzasz się, Agnieszko, — pytał uroczyście Robin Hoód — wstąpić w związek małżeński, miast niemiłego ci barona, z Dawidem Mistrelem, który z miłości dla ciebie, zwalczając wiele przeszkód, przybył tu, aby niemiłemu zwiąkowi przeszkodzić i ciebie z dobrą wolą pojąć za małżonkę?Agnieszka zbladła ze wzruszenia, tak, że twarz jej białością zrównała się ze strojem weselnym. Chwiała się na nogach. Dojrzała to Blanka i przycisnąwszy się przez tłum, ujęła ją pod ramię.— Powiedz, że się zgadzasz! No, powiedz-żeż! — szepnęła.— Zgadzam się! — oświadczyła cicho, lecz wyraźnie oblubienica.— W pełni rozwagi i z całkowitą dobrą wolą? — pytał dalej Robin Hood.— Tak! — odparła.W tej chwili obcy jakiś człowiek odsunął energicznie barona. Na miejscu oblubieńca znalazł się, nie wiadomo skąd, Dawid Minstrel.— Przystąpmy do świętego obrządku, księże! — powiedział Robin Hood.— Ależ!... — protestował ksiądz.— Jeśli nie chcesz, wielebny konfratrze — odezwał się pojednawczo asystu­jący zakonnik — gotów jestem cię zastąpić.— Jestem proboszczem w swej parafii i nikt nie potrzebuje mnie zastępo­wać — obruszył się proboszcz i od początku rozpoczął kościelną ceremonię ślubną.Baron i jego przyjaciele, znajdujący się w orszaku, zgrzytali zębami, asy­stując przy tym obrzędzie. Ale żaden z nich nie odważył się poruszyć, bo wi­dział, że jest otoczony przez ludzi w czarnych płaszczach, pod którymi wyraź­nie rysowały się dobyte miecze; każdy gwałtowny ruch czy sprzeciw byłby szybciej udaremniony, niż wykonany. Baron w duchu robił sobie wymówki za to, że nie przewidział niebezpieczeństwa i nie przybył do kościoła w asy­ście większej ilości uzbrojonych swoich ludzi. Trzeba było przed ślubem oto­czyć i opróżnić kościół. Ale... kto mógł przewidzieć, kto mógł przeczuć, że ten przeklęty Robin Hood żyje i że wyjdzie ze swych lasów, aby przeszkodzić pia­nowi barona.Obrzęd ślubny przebiegł i zakończył się bez przeszkód.— Panowie weselnicy — ogłosił Robin Hood — zechcą pozostać jeszcze przez chwilę w kościele, dopóki my nie wyprawimy młodej pary w podróż po­ślubną. Pozwolę sobie w tym celu zabrać sanie. Będzie to zaliczka na posag, jaki powinna otrzymać panna młoda.
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Baron przyjął to oświadczenie jeszcze jednym zgrzytem zębów.Państwo młodzi w towarzystwie Robin Hooda i kilku jego ludzi wyszli z ko­ścioła Reszta pozostała na miejscach.— Pozwolcie, że pierwszy złożę wam życzenia szczęścia — powiedział Robin Hood i uścisnął ręce państwa młodych.Dawid zaczął się rozpływać w podziękowaniach ale Robin przerwał mu po­tok wymowy.— Nie ma teraz na to czasu! — Siadajcie i jedzcie, byle prędko. My zasło- nimy was przed pogonią. Wybierzcie sobie sanie z najlepszymi końmi.— Siadajcie tutaj! — rozległ się głos Marianny, która w męskim przebra­niu brała udział w tej imprezie pomiędzy towarzyszami Robin Hooda. — Te konie będą najlepsze. Znam się na tym — wołała.Siedziała już na koźle wybranych sań. wyprosiwszy z miejsca woźnicę.— Siadajcie! Marianna jedzie z wami — zarządzał Robin Hood. — Ryszard będzie powoził. Ryszardzie! Gdzież on się po. .Robin urwał, bo dojrzał nagle Ryszarda, który rozmawiał z jakąś damą, najwidoczniej jedną z druhen ślubnego orszaku. Ten widok odebrał na chwilę mowę Robinowi.— Siadaj, Ryszardzie! Nie możemy tracić czasu — powiedział po chwili o wiele mniej energicznym tonem.— Siadajcie oboje! — zawołała z kozła Marianna.Robin Hood spojrzał na nią zupełnie zdezorientowany.Ryszard, spełniając rozkaz wodza, poszedł do sań Młoda dama stała w miej­scu, patrząc za nim.W tej chwili Marianna wcisnęła lejce do rąk Ryszardowi, wyskoczyła szybko z sań, podbiegła do młodej damy i, nie wdając się w żadne dyskusje, chwy­ciła ją za rękę i pociągnęła w stronę pojazdu. Tamta nie stawiała żadnego oporu. Usiadła w saniach obok panny młodej. Marianna narzuciła na nich futra i sama wskoczyła na kozioł.— Pospieszaj za nami. Robinie — krzyknęła do męża. — Ruszaj, Ryszardzie! Co koń wyskoczy!Zziębnięte konie ochoczo porwały z miejsca sanie Ruszyli pędem drogą, wio­dącą do widniejącego z dała lasu.Robin, Hood przez chwilę stał i patrzył za nimi w milczeniu:— Coś tu.. — mruczał — czegoś tu nie rozumiem. Do licha! Zafrasowany podrapał się w głowęAle po chwili przypomniał sobie, że nie czas teraz na rozwiązywanie zaga­dek. Zresztą od strony zakrystii szedł już w jego stronę asystujący przy ślubie zakonnik, po prostu ojciec Hiacynt.Robin Hood gwizdnął głośno w umówiony sposób, dając hasło zbiórki swym towarzyszom.— Jestem kompletny dureń, padre, — powiedział do ojca Hiacynta — jeśli chodzi o sprawy sercowe.— Nie lubię się kłócić! — oświadczył zgadli wic mnichTowarzysze Robin Hooda jeden za drugim wychodzili z kościoła i formowali się do ubezpieczonego odwrotu. Pierwsza grupa z miejsca ruszyła naprzód 
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drogą w stronę lasu, druga odstępowała powoli, obserwując wyjście z kościoła, na wypadek, gdyby zwolnieni spod straży goście weselni zamierzyli gonić ich i atakować. Gdy pierwsza grupa odeszła już kilkaset kroków, przystanęła i cze­kała, aż idąca teraz szybko straż tylna dogoni i przyłączy się do nich.Ostrożność ta okazała się potrzebna.
ROZDZIAŁ V

opisujący huczne wesele, na którym odbywają się niespodziewane 
zaręczynyGdy zebrani w kościele uczestnicy ślubnego obrzędu zorientowali się, że nikt ich nie pilnuje, odwaga wstąpiła znowu w serca rycerzy Zaczęli z oburzeniem trzaskać w miecze, pomstować i odgrażać, że oni pokażą napastnikom, którzy znieważyli święte miejsce, wykorzystali niechęć do wszczynania przez nich bi­twy w kościele i podstępnie zabrali narzeczoną baronowi.-— Gońmy ich! Gońmy i nauczmy rozumu! — wołali, podniecając się wza­jemnie do czynu.— Ale czy bandyci nie zabrali nam koni? — wykrzyknął wreszcie któryś.Obawa przed tak dotkliwą stratą przemogła obawę przed wychyleniem głowy z kościoła. Ruszyli hurmem ku wyjściu. Upewniwszy się, że napastni­ków nie ma w pobliżu, biegli do miejsca za ogrodzeniem kościelnym, gdzie pachołkowie pilnowali koni wierzchowych i sań.Wszystkie konie stały spokojnie na miejscu, a służba, zbiwszy się w gro­madę, rozprawiała żywo, nie mogąc zrozumieć wypadków, jakie się przed ich oczami rozegrały. Nie wiedzieli przecież, co działo się w kościele.Nagle wyszło z kościoła kilka osób. Pomiędzy nimi poznali pannę młodą. Do nich podszedł młody chłopak,, wyglądający na pannę w męskim przebraniu. Wybrał sanie, zaprzężone w najlepsze konie. Energicznie kazał zejść z kozła woźnicy i zajął jego miejsce.Potem do sań wsiadło kilka osób i odjechali w stronę lasu Za chwilę z ko­ścioła wyszła większa ilość mężczyzn w długich płaszczach i podążyła szynko za saniami.Nim pachołkowie zdążyli uradzić, co to wszystko znaczy, z kościoła wybiegi; wzburzeni ich panowie, i wvlewając na nich zebraną złość, zaczęli wymyślać a pomstować na niewierną służbę, która opuszcza swych panów w nieszczęściu i nie spieszy im z pomocą.Naprawdę, łatwiej stracić głowę zupełnie, niż zrozumieć o co chodzi tutaj.— Na koń, na koń! — nie wołał, a ryczał po prost i baron, dając upuct nur­tującej go wściekłości. — Dogonimy ich! Wywrzemy pomstę! Za broń!Wsiadali na podawane szybko przez pachołków rumaki. Wyjechał’ cwałem na drogę, którą odmaszerował w stronę lasu oddział Robin HoodaPrzed kościołem pozostały tylko kobiety i starsi męzczyźn którzy przyje­chali saniami do kościoła Wszyscy byli bardzo skonsternowani Nie wiedzieli, co zrobić ze sobą, czy wyrażać współczucie rodzicom Agnieszki, czy jechać do weselnego domu, czy też lepiej cichaczem wracać do siebie.
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— Taki wstyd, taki wstyd! — powtarzała matka panny młodej, nie dając się uspokoić żadnym perswazjom.— Prosimy wszystkich do nas — ratował sytuację ojciec. — Nie będzie to wprawdzie uczta weselna, ale prosimy nie brać nam tego za złe.Goście, ociągając się trochę, wsiadali do sań.Kilka sań wyjechało na wzgórek, z którego, jak na dłoni widać było drogę, prowadzącą do lasu.Sań, którymi porwano, czy którymi dała się porwać Agnieszka, nie było już widać. Zniknęły gdzieś w dali za pagórkami i zaspami śnieżnymi, a może do­tarły już nawet do lasu.Za to w niezbyt wielkiej odległości widoczny był oddział jezdnych, pędzący co koń wyskoczy. Dopadali już prawie do pieszego oddziału Robin Hooda, który zebrał się teraz razem i zatrzymał na drodze, przygotowując się do od­parcia ataku.Zdawało się patrzącym, że gwałtowny atak jezdnych uderzy z rozpędu na ten oddział i rozniesie go siłą tego uderzenia.Nagle, jak na dany znak, oddział Robin Hooda, nie czekając na uderzenie, rozsypał się na wszystkie strony po śnieżnym polu. Rozpędzone konie uderzyły w próżnię i nie mogąc się naraz zatrzymać, pędziły dalej drogą. Wstrzymując konie, jeźdźcy wpadali jeden na drugiego, potykali się. przewracali, rozciągnęli w długi sznur na drodze.Wtedy ze wszystkich stron posypały się na nich strzały. Strzelcy trafiali celnie, a mierzyli przede wszystkim do koni. Coraz to któryś rumak walił się na śnieg, zrzucając jeźdźca. Próżno rycerze starali się zrobić użytek z mieczy. Nie mogli zbliżyć się na ich długość do przeciwników.Nim minęło kilka pacierzy, konny oddział wojowniczych rycerzy zamienił się \W bezbronną i bezradną gromadkę rozbitków. Kilku rycerzy, których wierzchowce uniknęły szczęśliwie strzał, wycofało się szybko na przyzwoitą odległość. Pozbawieni rumaków spieszyli w ich ślady, obawiając się, że teraz z kolei zaatakują ich ludzie Robin Hooda.Ale tamtym wystarczyło odparcie ataku. Zebrali się znów na drodze. I pod­czas, gdy czarny baron cofał się spiesznie ze swym oddziałem w stronę ko­ścioła, Robin Hood zbierał łupy na pobojowisku. Okazało się, że dwa konie są bardzo lekko ranne i nietrudno będzie je wyleczyć. Robin polecił zabrać je swym ludziom. Ciężej ranne zwierzęta kazał dobić, aby się nie męczyły, i po­zdejmować z nich bogate rzędy, stanowiące zdobycz nie do pogardzenia.Załatwiwszy się z tym szybko, oddział Robin Hooda wyruszył znów szyb­kim marszem w dalszą drogę.Baron, cofając się, wygrażał, iż mimo pierwszej porażki, ani myśli dać za wygraną.— Nie można z bandytami walczyć po rycersku — wykrzykiwał. — Oni niemają przecież pojęcia o rycerskiej walce. Ale ja nie ustąpię tak łatwo! Wra­camy teraz do zamku, panowie! Zbierzemy i uzb*roimy większą ilość ludzi. Patrafimy znaleźć tych rabusiów. Choćby przyszło nam dotrzeć do ich gniazda i wydusić ich tam wszystkich. Ja nie myślę skończyć na tym swoich porachun­ków. Poznają mnie ' ?s~ • ’ A kto jest moim przyjacielem-— ten mi dopo­może.
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Towarzysze barona bez większego zapału przyjmowali jego odgrażanie i po­takiwali mu dość obojętnie. Szczególnie ci, którzy w ataku utracili swe wierz­chowce i musieli brnąć teraz po śniegu, mocząc sobie obuwie i ubranie. Szczęściem dla nich kilka sań, z których widziano przebieg krótkiej bitwy, wy­jechało na spotkanie cofających się rozbitków. Rycerze, chcąc nie chcąc przy­łączyć się musieli do towarzystwa kobiet i, narażeni na lekkie kpiny i przy­cinki, w ich towarzystwie saniami odbyć powrotną drogę.Goście się podzielili. Część pojechała do zamku barona, część do rodziców Agnieszki. W obydwu jednak grupach humory nie dopisywały zbytnio. I mimo, że i tu i tam uczty były bardzo obfite, że jadła i napitków nie brakowało, biesiadnicy nie mogli się jakoś rozruszać i rozbawić. Większość gości myślała tylko o tym, jakby się najprzyzwoiciej wycofać z towarzystwa i jak najprę­dzej wrócić do siebie do domu.Mniej wystawna, ale za to o wiele weselsza uczta czekała na weselników w leśnym osiedlu Robin Hooda.Robin Hood, jak na wytrawnego wodza przystało, podejmując swą wyprawę, nie zaniedbał zabezpieczenia sobie odwrotu. Część swych ludzi w niewielkich oddziałkach rozrzucił na całej powrotnej drodze. W ■wypadku, gdyby baron, ścigając swą oblubienicę, zdołał przerwać się jakoś, czy wyminąć główny od­dział i pędził za uciekającymi saniami, oddziałki te miały zadanie wstrzymy­wania i opóźnienia pogoni.Teraz przyłączały się one do maszerującego oddziału Robin Hooda, meldo­wały o przejeździe sań, powożonych przez Ryszarda i, wzmacniając siły główny wycofywały się z nimi wspólnie do sherwoodzkiego lasu.Nie widać było spodziewanej pogoni. Na pewno baronowi po odniesionej klę­sce nie uda się zorganizować tak szybko odwetowej wyprawy.Na wszelki wypadek Robin Hood nie zaniedbywał środków ostrożności. W wio­skach, które mijali po drodze do swej siedziby, Robin Hood miał przyjaci5Ł Wystarczyło uprzedzić ich tylko, aby dawali baczenie na zamek czarnego ba­rona i można było spać spokojnie. O każdym podejrzanym ruchu, o każdym przedsiębranym zamierzeniu wroga, ci skromni, nie budzący niczyich podej­rzeń, przyjaciele zawiadomią w czas leśne osiedle.Oryginalne wesele obchodził Dawid Minstrel z nowozaślubioną małżonką, Agnieszką. Państwo młodzi długo musieli oczekiwać na swych weselnych go­ści, którzy dążyli na wesele pieszo, ciężkimi zasypanymi przez śniegi leśnymi drogami. Za to przybyła ich cała hurma — zmęczonych, wygłodniałych, ale bardzo chętnych do wesela i sutej uczty. W osiedlu nie było izby tak wiel­kiej, aby mogła pomieścić wszystkich biesiadników. Toteż weselne gody od­bywały się jednocześnie we wszystkich domach.Wszędzie kobiety piekły wielkie ćwierci mięsa, przygotowywały różne ciasta, grzały piwo i wino. Wszędzie brzmiały pieśni i żarty, muzyka i śmiechy. Kto się poczuł zmęczony, po przebytych trudach wyprawy i wypitym winie, szukał sobie spokojnego kąta na wypoczynek. A przespawszy się i wypocząwszy, po­wracał znów do zastawionych stołów, jadł, pił i ucztował. Trwało to wesele przez pełne trzy dni, a godniejszego na pewno nie wyprawiono by na żadnym rycerskim zamku.Co dostojniejsi weselnicy ucztowali w domu Robin Hooda,. gdzie Marianna' 
po powrocie z wyprawy, zmieniwszy męski ubiór na szatki niewieście, krzą­
tała się przy pomocy kuzynek, przygotowując obfite jadło i napoje.
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Był tu ojciec Hiacynt, oboje państwo młodzi, Blanka przyjaciółka Agnieszki, Ryszard Partridge. pani Alicja, matka Robin Hooda oraz jego siostry i ku­zynkiGdy Robin Hood,'dotarłszy po ciężkiej wędrówce do osiedla, stanął na progu swego domu, zebrani powitali go okrzykami radości.— Smutno jakoś się bawicie — zawołał od drzwi. — Za oknami nie sły­chać, że tutaj odbywa się wesele.Za nim wchodzili do izby jego towarzysze: Edward Partridge, Ben Piekarz, Arnulf, Will i Til Wszyscy zmarznięci i zmęczeni, tym niemniej gotowi do uczty i zabawy.Wesoły gwar zahuczał w izbie. Ktoś zanucił wesołą piosenkę, napełniły się kubki, zadymiły nowe misy, pełne smakowitego mięsiwa.Robin siedział na ławie między panną młodą i jej przyjaciółką. Pro­wadząc głośną wesołą rozmowę, przyglądał się jednocześnie nieznacznie obu swym sąsiadkom. Ciekawiło go, jak czują się tutaj, przeniesione dość gwał­townie z innego zupełnie środowiska w nowy, nieznany sobie zupełnie świat. Radby im zadać wiele pytań, żadna z nich nie potrafiłaby dać mu na nie od­powiedzi.— Jakże podoba wam się, pani — zwrócił się do Agnieszki — w naszym dzikim osiedlu? Czy wytrwacie tutaj długo? Czy nie zatęsknicie do swego zamku, w którym są piękne sale, dużo służby, więcej wygód i mniej trosk, niż u nas, w sercu dzikiej sherwoodzkiej puszczy?— Milsze mi będzie najcięższe życie tutaj, niż wszelki przepych i bogactwo przy boku niekochanego męża — odpowiedziała Agnieszka.Robin Hood uśmiechnął się lekko.— A więc nie żywicie do nas urazy, źeśmy was porwali baronowi i, nie pytając zbytnio, oddali w ramiona Minstrela? — pytał żartobliwie.— Kocham od dawna Dawida — odparła. — Ale nie myślałam nigdy, że ma w sercu tyle odwagi i że kocha mnie tak bardzo, aby ważyć się na 'czyn zu­chwały dla ratowania mnie i zdobycia. Teraz kocham go jeszcze bardziej i go­towa jestem dzielić z nim złą i dobrą dolę. A dla was Robin Hoodzie i wa­szych przyjaciół zachowam w sercu wdzięczność do końca życia, żeście po­mogli Dawidowi...Robin słuchał tych wypowiadanych z pewną egzaltacją słów i lekki uśmiech błądził na jego ustach— Życzę wiele szczęścia, pani, wam i wybrankowi waszego serca. I pra­gnąłbym, abyście za rok mogli z całą szczerością powtórzyć mi te same słowa. Pamiętajcie o jednym: życie wśród nas, w tym naszym dzikim osiedlu, za­cięży wam na pewno nieraz. W takich chwilach każde przyjazne serce staje się nieocenioną w słabości podporą. Ceńcie te serca, ceńcie prawdziwie przy­jaznych wam ludzi. Moja żona, Marianna, pokochała was, pani, zanim po raz pierwszy ujrzała. Jej przede wszystkim zawdzięczacie, że ruszyliśmy wam na pomoc. Do niej możecie zwracać się śmiało we wszystkich ciężkich chwilach. Na nią możecie liczyć. A zresztą — dodał, zwracając się w kierunku siedzącej po jego drugiej stronie Blanki — macie też tu przyjaciółkę, która bez na­mysłu poszła za wami na złą i dobrą dolę. Musi was bardzo kochać.
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Szuka posady

Stenotypietka . sekretarka z 
długoletnią praktyką poszuku­
je posady. Oferty PAR, Rataj- 
czaka 7, pod 10,394. p8070
Wychowawczyni — pielęgniar­
ka szuka posady. Oferty: Bo- 
gaczyńska, ni. Kantaka 8/9 
zn._4.________________ 23402
Fryzjerka poszukuje pracy za­
raz. Siła wykwalifikowana. 
Oferty Głos Wlkp. nr 23495.
Księgowa znajomofcią prac 
biurowych, maszynopisma szu­
ka posady. Oferty PAR, Rataj­
czaka 7, pod 10,511. p8141
Maszynistka znajomością ste­
nografii, prac biurowych. Of. 
PAR. Ratajczaka 7, pod 10,430 

p8144

FACHOWIEC 
drzewny i tartaczny 

znajomość księgowo­
ści, z kilkunastolet­
nią praktyką na Kie­
rowniczych stanowi­
skach, zmieni posa­
dę w tym lub po­
krewnym zawodzie. 
Oferty Głos Wielko- 
polski nr 23405.

Panienka małą maturą poszu­
kuje jako początkująca pracy 
biurowej. Oferty Głos Wielko­
polski nr 23500.
Krawcowa poleca się w dom. 
Szyje płaszcze, kostiumy. Re­
ferencje. Oferty Glos Wielko, 
polski nr 23390.
Ręcznie ceruję bieliznę, gar­
derobę. Adamska, Jaróchow- 
skiego 42 m. 6. 23465
Gosposia samodzielna szuka w 
lepszym domu posady, czysta 
i rzetelna. Oferty Glos Wielko­
polski nr 23478.
Chemik z uniwersyteckim wy­
kształceniem z praktyką w ad­
ministracji i przemyśle na kie­
rowniczych stanowiskach szu­
ka odpowiedniej posady. Of. 
Glos Wlkp. nr 23423.
Handlowiec 23-letnią praktyką 
wszystkich dziaach branży 
samochodowej. Specjalność: 
zaopatrzenie, organizacja, kie­
rownictwo warsztatowe, szu­
ka odpowiedniego stanowiska. 
Oferty Głos Wlkp. nr 23470,

Nauka

Kursy pisania na maszynie 
Ślepą metodą, wszystkimi pal­
cami — Piotr Pieprzycki, Po­
znań, al. Marcinkowskiego 26, 
telefon 23-62. Dla zamiejsco­
wych kursy listowne. p7832

Kursy stenografii i pisania na 
maszynie. Wpisy: Szkoła Przy­
sposobienia Handlowego, plac 
Wolności 2._________ lOa-123
Okazja! Stenografii najnowo­
cześniejszej, najłatwiejszej, 
system Duploye. udziela ko­
respondencyjnie autor inter­
pretacji polskiej. Wyuczam w 
miesiąc pod gwarancją. Cena 
reklamowa. Inspektor Trepka, 
Bydgoszcz, Orawska nr 1.
____________________ 10b-258 
Korespondencyjne kursy księ­
gowości. Informacje: Lublin, 
skr, poczt. 105. ____ 10b-285
Udzielam korepetycji matema­
tyki, łaciny Zgłoszenia: D'u- 
ga 4 m. 44.___________kl696
Rosyjskiego, angielskiego, 
francuskiego udziela Kazimie. 
ra Ełakowiczóivna. Porozu­
mienie: Mielżyńskiego 1, po­
między 13—14-tą. 23473 

Najciekawsze audycje radiowe na poniedz. 18.10. 48
5.10 Sygnał czasu; 5.20 Koncert poranny; 6 00 Gimnastyka;

6.10 Dziennik poranny; 6.25 Muzyka poranna; 7.00 Wiadomości 
dziennika porannego; 7.15 Przegląd prasy; 7.20 d. c. muzyki; 
7.25 Lekcja języka rosyjskiego; 7.40 d. c. muzyki; 8.10 d. c. 
muzyki; 8.55 „Ostatnie lata Fryderyka Chopina", audycja 
szkolna; 9.15 Informacje ogólnopolskie; 9.20 Skrzynka PCK;
9.30 Wszechnica radiowa; 11.40 „Jak dzieci radzieckie bawią 
Się przy muzyce", audycja szkolna;' 11.57 Sygnał czasu; 12.04 
Wiadomości południowe; 12.20 Koncert solistów; 13.00 Mu­
zyka obiadowa, fragmenty oper Verdiego; 14.20 Kursy radiowe 
dla nauczycieli — „Części mowy odmienne i nieodmienne"; 
14.40 ,,Wędrówki muzyczne", audycja s'owno-muzyczna dla 
młodzieży; 15.10 Z cyklu . Nasze porty", pogadanka M. Sygań- 
ca „Odra jest jak Wełtawa"; 15.30 Reportaż z powrotu wy­
cieczki dzieci polskich z Arteku; 15.45 Muzyka popularna; 
16.00 Dziennik popołudniowy; 16.30 „Zycie sportowe w ZSRR" 
pogadanka; 16.50 „Powszechny Instytut Korespondencyjny", 
pogadanka; 17.00 Koncert rozrywkowy w wyk Ork. Rozgł. 
Śląskiej; 17.50 „Położenie chłopa w Rosji carskiej", pogad.; 
18.00 Koncert muzyki radzieckiej; 18.35 „Uliczka klasztorna", 
powieść radiowa A. Kowalskiej; 19.00 Koncert popularny w 
wyk. Orkiestry P. R. w Bydgoszczy; 19.45 Wszechnica radiowa; 
20.00 Dziennik wieczorny; 20.45 Muzyka; 21.00 J. Zarembski: 
Kwintet fortepianowy; 21.40 Woskie arie operowe w wyk. W. 
Kaczmara (bas); 22.00 Koncert Małej Orkiestry P. R. pod dyr. 
Stefana Rachonia z udziałem H. Ottoczko (mezzosopran); 22.45 
Pogadanka pt. „Ruch zawodowy w Związku Radzieckim" wy­
głosi D. Frolewicz; 22.55 Melodie-filmowe radzieckie; 23.00 
Ostatnie wiadomości; 23.10 Muzyka taneczna; 23.30 Koniec 
programu.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnlczo-Ośwlatowa „Czy­
telnik".

Redaktor naczelny: lan Zagierskl.
Adres redakcji: Poznań, ul. Matejki 53, tel 64-75, 
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Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Wyspiańskiego 10. I ptr. 

Tel. 64-75 i 62-70 (wewnętrzny 5). Konto PKO Poznań 
V-4499.
Cennik ogłoszeń: Za 1-łamowy milimetr lub jego miej­

sce: za tekstem (strona 8-łamowa) do 70 mm 30,— 
zł, od 71 do 120 mm 35,— zł, od 121 do 200 mm 40,— 
zł, od 201 do 300 mm 55,— zł ponad 300 mm 75,— zł; 
większe wśród drobnych (strona 8-łamowa) do 
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powyżej 50 mm oraz dwu- i więcejłamowe 100’/o drożej 
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Ogłoszenia drobne: poszukiwania pracy pierwsze 
słowo (tłustym drukiem) 30,— zł. każde dalsze słowo 
15.— zł (najmniejsze ogłoszenie 150. — zł); wszystkie 
inne: pierwsze słowo (tłustym diukiem) 50.— zt, każde 
dalsze słowo 25,— zł (najmniejsze ogłoszenie 250,— zł) 
W wydaniach niedzielnych i świątecznych wszystkie 
ogłoszenia 30% drożej
Administracja (prenumerata): Poznań ul Marsz Focha

16. tel. 69-72. Konto PKO Poznań V-4499
Cennik prenumeraty: W Poznaniu z odnoszeniem 170,— zł 

mieś., na prowincji pod opaską 150,— zł mieś.
450.— zł kwartalnie: na prowincji w urzędach 
pocztowych 135,— zł mieś 409,— zł kwartalnie

W sprawach og’oszeniowych należy się zwracać tylko 
do Biura Ogłoszeń zaś w sorawie prenumeraty do 
Administracji.

Tłoczono w Drukarni P P Z 6. Poznań-Półncc 
Ę—56555

Tańców nowoczesnych wyucza 
Adela Szczurkówna, Jan Szczu­
rek, aleje Marcinkowskiego 2a 

23301

Osobiste

Tapczany, fotele gotowe i na 
zamówienia wykonuje Praco­
wnia, Waligóra. Garbary nr 35 
(narożnik Woźnej).____  iob-5
Wody lecznicze wszystkich 
uzdrowisk — to najlepszy le­
karz domowy. ,.Mir“ Poznań, 
Daszyńskiego 34. p7989
Mała Krysia wdzięczna jest 
mamie za stosowanie codzien­
nie przysypki dla dzieci BOR- 
SAL ERBE._________ 10a-_160
Halo — uwaga! Nadszedł nowy 
transport akumulatorów |noto- 
cyklowych radiowych, podu­
szek elektrycznych, żelazek 
normalnych ; zawodowych, ku­
chenek elektrycznych, wkładek 
żelazkowych, membran patefo- 
nowych oraz świeży transport 
płyt patefonowych, najnowsze 
przeboje, termosy — poleca 
..Emka". ul. Wrocławska 30. 
Własne warsztaty naprawv.

p8154

sprzedaże

Pracownia Futer W. Wilczek, 
Poznań, Mężyńskiego 12. te­
lefon 94 02. Futra, !i.sy, bła­
my oraz wszelkie skórki po 
przystępnych cenach. p7407

Drzewka 
owocowe 

i ozdobne 
polecają
Szkółki Drzew

Jeske
Jelonek p. Suchylas 
Sprzedaż Poznań, 

Polna 68. lOa-15

Parcelę — Willę — Kamienice 
(nawet. wypalone) Szybko 
sprzedasz. Tanio kupisz, tylko 
przez firmę,,Union" Poznań. 
Rzeczypospolitej 4. 22169
Sypialnia nowoczesna polero­
wana, pierwszorzędne wykona­
nie, okazja. Janiak Poznań, 
Rybaki 6. magazyn mebli. 
_____________________ P7918 
Pianino czarne Krzyżowe Sei- 
ler‘a sprzedam zaraz. Oferty 
Glos Wlkp. nr 23350. ______
Plusze, firany, dywany, chod­
niki. ceraty, linoleum. Pertek, 
Kraszewskiego 17. 10a-165
Klej „Ago" w najlepszym ga­
tunku do skór, pasów transmi­
syjnych. kapców, filców itp. 
poleca: Przetwórnia Chemiczna 
,,Arol“ Kraków, Augustiańska 
nr 11, tel. 586-22. p8019

Meble biurowe oraz różne inne 
korzystnie. — Janiak. Poznań, 
Rybaki 6 magazyn mebli.

p7924

p8467

polec

Winogrona
oraz łanie

owoce
a

F-a „Mir"
Delikatesy 

POZNAŃ 
ulica Daszyńskiego 34

Materace 'dla dorosłych i 'dzie­
ci ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, sienniki i worki 
W. Wrześniewicz, Ratajczaka 
7, I ptr., tel, 36-31. p8010
Naprawy maszyn biurowych fa­
chowo j solidnie — wykonuje 
„Mechanika" Poznań 27 Gru- 
dnia 20, tel. 43-57. __  p8006
Stołowy nowoczesny, jak no­
wy. okazja. Janiak, Poznań,
Rybaki 6. magazyn mebli.

p7922

WYTWńRUlfl Ł0STEB
i Z L I r I E R N I A 
MATOWNIA SZKŁA

J. GARcZYŃSKi
Poznań, ulica Kramarska 25s 

lei. 11-63 o7740

Kuchenne urządzenia dobrej 
roboty, gusfowne fasony. Ma­
gazyn mebli Janiak. Poznań, 
Rybaki 6._____________ p7920
Pianina markowe, fortepian 
Bechsteina najkorzystniej Dry- 
gas. Skarbowa 15. tel. 99-79. 
_____ ______ _______ p8086 
Ciężarówkę 4—5-ton Miesse z 
uszkodzonym, nieczynnym mo­
torem na dobrych gumach za­
mienimy na traktor-ci gnik 
25—55 KM ewentualnie sprze­
damy. Gminna Spółdzielnia 

Samopomoc Chłopska" Wrze­
śnia, ul. Lenina 27, tel. 26.

10a-130

Nadeszły

Płaszcze
w dużym wyborze 
męskie i damskie

J. Szymczyński
Poznań, Dąbrowskie­
go 9/11, naprz. Ubezp. 
Społecznej, przy Te­
atrze Nowym. 10a-171

Sypialnia lakierowana, bardzo 
ładna korzystnie. Janiak, Po 
znań. Rybaki 6 — magazyn 
mebli._______________ p7921
Parcela przy Botaniku 900.000, 
śródmieściu 850.000, Grun­
waldzka 720.000 sprzeda Gru­
szczyński, Wawrzyniaka 22. 
___________________ 23338 
Parcela Puszczykowof przy 
dworcu) tanio sprzeda Juska, 
Kordeckiego 26 (Górczyn).

23307

Pończochy
czeskie 

w wielkim wyborze po 
niskich cenach poleca 
F-a Adamski, Poznań, 
Focha 16. Hala Targów 
Poznańskich. F1952

Kamienicę składami 4-piętro- 
wą komfortową Parku Wilso­
na 2.500.000,— sprzeda Me- 
telski, Marcina 13. __ p8100
Materace wyścielane, łóżka 
metalowe wykonuje „Rekor- 
da", ul. Kurzanoga (boczna 
Ratuszowej). 10b-222
Maszynę szewską jak nową 
długoramienną (Elastik) sprze­
da Warsztat Mechan!cznv, Wy­
bickiego 3 (Wilda). 23374
Futro damskie piżmowce, śre­
dnią osobę. zł 70.000, sprze­
dam. Zgłoszenia od godz, 18 
do 20-tej. Chełmońskiego 3 
m. 17. 23469

M. B. A. Diesel, 45 KM 
ogumiony, b. dobry, 
do wszelkich prac, 
oraz 2 przyczepy ogu­
mione.
Centrala Wełny Drze­
wnej, Poznań, Dąbrow­
skiego 85. Tel. 3819.

23404

Sprzedam piec kaflowy prze­
nośny. Płowiecka 12 m. 1. 
______________ _____ 23464

Maszynę szewską łątkową — 
Wybickiego 16 m. 9. praco­
wnia. 23462
Tapczany, fotele, pokoje kom. 
binowane wykonanie fachowe, 
poleca Kopczyk. Szkolna 2. 
___________________ lOb -283

Duży wybót świec sa­
mochodowych, Bosch 
Champion poleca

Centrum
Kamiński, Poznai.

Daszyńskiego 17 (dawnie, Gór­
na Wilda). Skupuje stara świece 
samochodowe 18 mm i lotnicze 
tylko typu M175 T.;>9 Boscha

Zamieisccwym wys' łka za po­
braniem Hurt — Detal p?74>

Łóżka żelazne dziecięce i dla 
dorosłych poleca W.ytw. Łóżek 
Metalowych, ul. Bohaterów 2 
(przy Bernardynach). lOa-158
Dywan nieużywany 3,20X2,30 
kołdry puthowe nowe. Adres 
wskaze Glos Wlkp. Focha 16, 
nr 2284._________ F1953
Kołnierz z niebieskiego lisa 
sprzedam. Kwiatowa 10 m. 7.

23413

Wapno:
gaszone, palone 
(bryły).

Cegła:
zwykła — pełna, to- 
nówka, dziurawka, 
sufitówka.

Dachówki
oraz wszelkie inne 
materiały oudowla- 
ne — poleca
F-ma „BUDOWA"
Materiały Budowlane

Składnica:
Poznań, ul Zwierzy 

niecka 11, tel. 523 03. 
pbłl?

Philips uniwersalny 3 zakresy 
sprzedam. Małeckiego 34 
m. 12._____________ __2_3*JL°
Wykroje sukien, płaszczy, ko­
stiumów, ubrań poleca Przy­
bylski. Marsz. Focha nr 86.

23365

Samochód
Wanderer kabriolet 
6-cylindrowy 
w pierwszorzędnym 
stanie sprzedamy.
EDWARD JAGGI
i SYNOWIE
Inowrocław — plac
Klasztorny 3, tel. 18-17 

23442

Przyczepka wywrotka, auto­
mat, 6-tonowa, balony, pra­
wie nowa, sprzedam. Sielska 
nr 6, warsztat. 23425
Blacha żelazna 1,25—1,50 mm 
w kawałkach korzystnie. Zie- 
lazek, Rybaki 4/6.__ c p8122
Samochód osobowo-reklamowy 
Fiat 508 stan idealny korzy­
stnie. Zielazek Rybaki 4 6.

p8123

SZTANDARY
PARAMENTA KOŚCIELNE 
wykonuj® najstarsza schowa iirma 
K.KĘDZIERSKA 

Poznań, Oarodowa 11 
Telefon 98- 63

Kogi, na P.W.K. - Rok zol. 1914

Piekarnia (piersiowy) na sprze­
daż. Główna ul. Średnia 1 
m. 4, __ _ 23435
Samochód DKW F-8 podwozie 
i motor po generalnym remon­
cie. oryginalne t oki wraz z 
tytułem własności okazyjnie, 
karoserie do 170 V i do 230 
Mercedesa. Gen. Świerczew­
skiego 18a. F1977
Piec elektryczny z piekarni­
kiem i maszynę do pisania — 
Szamarzewskiego 52 m. 5.

F1973

Suche Bale 
dębowe 

korzystnie sprzedam — 
Cz. Morawiec, Tartak 
Psary, pow. Ostrów 
Wlkp. 10b-262

Magiel kręcony sprzedam za­
raz. Adres wskaże Głos Wlkp. 
nr 23415. _______
Pianino Bliithner krzyżowe — 
prawie nowe, 120.000,— Ja­
dalnię nowoczesną kompletną, 
12 foteli, 250.000,— sprze­
dam. Pleszew, Poste-re t?n‘e 
W. R._____  C3376
Mikroskop lekarski imersja, 
ciemne pole, sprzedam. Skar­
bowa 6, pokój 46. C3375
Gospodarstwo 55-morg., przy 
mieście, żywym, martwym in­
wentarzem. 1.200.000; barak 
mieszkalny 4-izbowv 130.000 
sprzeda spiesznie pośrednictwo 
Orzeł, Wronki. ___ 10b-290
Futro karakułowe szczupłą fi­
gurę sprzedam: Wierzbłęcice 
10 m. 8._____________ kl699
Plac budowl. 800 m* z szopa­
mi Wilda, przystanek tram­
wajowy, sprzedam. Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty G os Wlkp. 
nr 23485.___ ______________
Gryfon 10-miesięczny do sprze­
dania Jackowskiego nr 26.

23501

Budynek
z dobrze prosperują­
cymi

2ma nleresami
zaraz sprzedam.
Warszawska 131.a,
tel. 44-31. 23505

Parcele: 1100 m! 570.000,—; 
840 m2 440.000,-- (Górczyn) 
spiesznie sprzeda Nowak. Wy­
spiańskiego 16 m. 1,__23484
Prasy ekscentryczne 25 i 30 
ton w bardzo dobrym stanie 
korzystnie sprzedamy. Oferty 
Głos Wielkopolski nr 23496.
BMW 6-cyl. kabriolet stanie 
dobrym na sprzedaż. Adres 
wskaże PAR, Ratajczaka 7 — 
pod 10,476,__________ p8140
Warsztaty tkackie duży, mały 
wydzierżawię, sprzedam. Ofer. 
ty PAR Ratajczaka 7 — pod 
10,472.______________ p8139
Okazyjnie maszyna do szycia 
Singera. Karmelicka 1 m. 22.

p8146

Drzewka owocowe 
w doborowych odmia­
nach, róże, oraz wino­
rośle w odmianach 
krajowych i zagranicz­
nych poleca Szkółka 
Drzew J. Narożny — 
Poznań, aleja Jugosło­
wiańska 40. Końcowy 
przystanek nr 3. Kie­
runek Osiedle Grun­
waldzkie. 23420

Fortepiany, pianina markowe 
do ćwiczeń. Skład, Rybaki 28. 
_____________________ p8138 
Pianino sprzedam wzgl. zamie­
nię na radio za dopłatą — 
Umińskiego 19 m. 11. Obej­
rzeć: godz. 9—11._____p8158
Futro popielice małe (44) 
oraz rower męski sprzedam. 
Stary Rynek 75 m 4 od godz. 
11—15-tej.__________ p8163
Futro męskie eleganckie no­
we, ciemne, wyższą figurę —
Matejki 55 m. 5. godz. 10 do 
16-tej, 23512

| Jadalnię dębową dobrym sta-
i nie sprzedam. Tel. 86-33. 

23504
Polecam wielkim wyborze za­
bawki, rowerki, hulajnogi. Ko- 
ciolkowski, św. Marcin 68.

23457

Płaszcze
damskie na sezon je­
sienno-zimowy 

poleca

DA - MES
Poznań, St. Rynek 
67/69. Tel 513-38.

10b-394

Stolarnia z maszynami kom­
pletnymi zaprowadzona. Wia­
domość: Polna 1 m. 21. 23511
Parcela ogrodzona przy Dą­
browskiego Wiadomość; Polna 
1 m. 21. 23510
Streptomycynę sprzedam. Tel. 
64-06._____________ 23506
Mercedes V 170, Fiat 1100 — 
jak nowe Odsiewacz cztero- 
działowy nowy. Motor Jun- 
kers 60 KM nowy. Wągrowiec, 
Bartodziejska 58. Tel. 15.

23432

Sprzedamy
LMLIDOO 

25 PS
ciągnik mało używany. 

Majątek BoAzewko, 
pow. Gostyń. Tel. 31 

10b-242

Fiat 508 na chodzie korzyst­
nie. Tel. 522-68. p8164
Fryzjernię sprzedam 50 tys.
Oferty Głos Wlkp. nr 23430. I 
Singera wpuszczana, jak no- j 
wa, do szycia. Chłapowskiego ■ 
3 m. 3. _ 23445
Sportke sprzedam. Kana owa 
7 m. 19 23447

Drzewca 
owocowe 

i ozdobne 
polecaj 10a-17

SZKÓŁKI DRZ W
JAN WOŹNY 
Piątkowo pow. Poznań 

Sprzedaż Poznań 
Zwierzyniecka 6

Pierze z puchem poleca stale 
hurtownie i detalicznie Tuczar- 
nia drobiu, Leszczyński Dom 
Eksportu 1 Importu Cz. Szy­
dłowski. 10b-263

Kupna

Maszynę do Uczenia, do pisa­
nia z długim wałkiem kupię. 
Piotr Pieprzycki. aleje Marcin­
kowskiego 28 naprzeciw po­
czty. p7610
Konie na rzeź kupuję stale 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak. Pozr.ań, Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21 11.

________________ p7643 
Srebro, z'oto kupuje Wytwór­
nia Biżuterii Stanisław Hirsch, 
Seweryna Mielżyńskiego 16, w 
nodwórzu I Dtr___ n7802
Konie na rzeź kupuję. Odbiór 
samochodem. Zgoła, Poznań 
Masztalarska 8, tel. 20-20.
_____________ __ p8036 

‘Zegarki, budziki, mechanizmy 
bez kopert chodzące, uszko­
dzone, biżuterię kupuje Zakup 
— Sprzedaż, Dąbrowskiego 3.

__________________  23434 
Woskówki, maszyny do pisania, 
liczenia powielacze, kupuje 
W Rohowski i Ska Poznań, 
Mielżyńskiego 18, tel. 43-25.

p8069

Łożyska 
kulkowe

ś rolkowe
kulki oraz rolki wszel­

kich rozmiarów 
kupuje stale 

CENTRALA ŁOŻYSK
Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo) 

10-76

Parcelę 600—1000 ms kupię. 
Oferty nr 3325 Czytelnik, Da­
szyńskiego 48.________ kl686
Willę do 900 tys. z wolnym 
mieszkaniem kupię natych­
miast. Of. Głos Wlkp. nr 23455
Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski, Poznań. Zam. 
kowa 7, tel. 31-55. 10a-154
Garderobę, obuwie, kilimy, an­
tyki. porcelanę artystyczną, ' 
srebrne wyroby kupuje, sprze- 
daje Zakup — Sprzedaż, Dą- ! 
browskiego 3.___ __ 23433 j
Sprężyny do pasków rupturo- | 
wych każdą ilość, kupuje fa 
Niedziela Dolna Wilda 20. |

p8055 j

Kupuemy

obuwie
męskie, dziecięce, do­
mowe w każdej ilości

J. Wierzbicki i Ska 
Hurtownia Obuwia 
Poznań, ul. Strzele­
cka 21. p8021

Kupimy taśmę stalową do opa­
sania skrzyń 13 mm. Nyka i 
Posłuszny, Wrocławska 33/34. 
_____________________ C3377 
Wełnę merynosową praną ku­
puję w każdej ilości pacąc 
najwyższe ceny. Sojka i Ska. 
Katowice Warszawska 63a — 
tel. 328-12,_________ 10b-275
Kupię rzeżnictwo względnie za­
budowanie nadające się na 
rzeżnictwo z rolą lub bez w 
mniejszym mieście lub dużej 
wsi. Oferty nr 3338 Czytelnik, j 
Daszyńskiego 48, k!698 

Wełnę owczą merynosową ka­
puję stale — płacę najwyższe 
ceny. Firma „Kawat", Katowi, 
ce. Brata Alberta 4. telefon 
347-45 (naprzeciw Śląskich 
Technicznych Zakładów). •

_________ 10b-276
Kuplę domek z ogrodem Po­
znaniu lub przy Poznaniu. Of. 
Glos Wielkopolski nr 23472.
Kupię maszynę dziewiarską nr 
6—7 ad 60—80 cm d ugości. 
Oferty nr 3079 Czytelnik, 
Czerwonej Armii 1. c3373
Parcelę kupię. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 2348S.
Wille jednomieszkaniową, wy­
łączoną, do 4 milionów spiesz­
nie kupię. Oferty Głos Wielko. 
polski nt 23485a.
Radio popsute i części kupię. 
Jackowskiego 33. suterena le­
wa. 23497
Kupię motor do m'ockarni na 
ropę 12—14 KM Diesla-Deutza 
w dobrym stanie. Oferty G-os 
Wlkp., Focha 16. nr 2301.

FI 970

Kupię wolny obiekt fabryczny 
z ogrodem w Poznaniu, blisko 
tramwaju. Oferty PAR, Rataj­
czaka 7. pod 10,489. p8152

Willę w Poznaniu zniszczoną 
lub wyremontowaną kupię. 
Oferty PAR. Ratajczaka 7 — 
pod 10,487. p8150

Willę nową lub wyłączoną pe'- 
nokomfortow.ą ogrodem ewtl. 
wolnym mieszkaniem, kupię 
połowę. Oferty PAR. Ratajcza­
ka 7. pod 10,481. p8145

Domek-willę. wyłączoną, 3 do 
8 pokoi z ogrodem, drzewami 
owocowymi, bez lokatorów 
i długów, w Poznaniu, dojazd 
tramwajowy. Pośrednicy wy­
kluczeni. Oferty PAR. Rataj­
czaka 7 pod 10,488. p8151

Willę z wolnym mieszkaniem 
kupię. Oferty G os Wielko­
polski nr 23356.

Woskówki, maszyny do pisania, 
liczenia, powielacze kupuje 
W, Rohowski i Ska. Poznań 
Mielżyńskiego 18 tel 43-25.

P7608

Handlowe
Meble używane kupuje i sprze- 
daje, kompletne i pojedyncze 
Składnica Mebli, Focha 70. 
_____________  23466
Przedstawicielstw państwo­
wych względnie prywatnych 
dowolnej branży na Śląsk po­
szukuję. Posiadam lokal na 
biuro i skład konsygnacyjny 
centrum Katowic. Oferty PAR 
Katowice Warszawska 23 — 
pod ..Przedstawiciel". p7940

Silnik gazowy 3—5 KM z za­
płonem magnetycznym także 
wymagający mniejszej napra­
wy zakupi Gazownia w Nakle 
n/Not. a sprzeda 1 prądnicę 
55 K. V. A. 400'231* wolt, 
1000 obrotów, z wzbudnicą 
lecz bez regulatora napięcia.

10a-153

. am ana

Pokój używaniem kuchni, ła­
zienki na większy pokój. Mot- 
tego 7 m. 10. 23480

Pokój kuchnią, korytarzem, 
samodzielne (Jeżyce) na dwa 
pokoje kuchnią. Zgłoszenia: 
Jackowskiego 17 m. 13. 23437

Skład spożywczy z mieszka­
niem (blisko Poznania) zamie­
nię na mieszkanie w Poznaniu. 
Adres wskaże Gos Wielko­
polski nr 23454.

Pokój duży słoneczny fronto­
wy, niekrępujący (pl. Wolno­
ści) podobny, najchętniej Je­
życe Richter Kraszewskiego 
11 m. 11 23416 

3 pokoje na cichy przemysł, 
rzemiosło lub mieszkanie za­
mienię na 3’/s lub 4 pokoje 
kuchnią. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 23490.

2 duże pokoje z kuchnią, ła­
zienką. balkonem, zamienię z 
pocztowcem na dwa mniejsze. 
Szamarzewskiego 53-.ni. 5.

F1972

Pienżądz

Dam 100.000,— pożyczki pod 
zastaw. Oferty Głos Wielko­
polski nr 23295.

500 tys pożyczki poszukuje 
zaprowadzone przedsiębior­
stwo. Gwarancja wspó praca 
lub posada. Adres wskaże Głos 
Wielkopolski nr 23392.

Współpracę, lokal przemysło­
wy. pięćset tysięcy wniosę 
solidnego przedsiębiorstwa. 
Oferty Głos Wlkp nr 23417.

300 do 400 tysięcy pożyczki 
lub cichego wspólnika poszu­
kuję do solidnego, dobrze pro­
sperującego handlu hurtowego 
branży chemicznej oferty PAR 
Ratajczaka 7 — pod 10,315

p8166

SZTANDARY
chorągwie 

oaramenia Kościeine 
wykonuje jedyna facho­

wa na miejscu firma 

JÓZEF ŁOWIftSKI 
Poznań, Garbary 20 

Telefon 39-05 
leleton prywatny 501-66 

Dojazd tramw i Dworca 
Głównego do St Rynku 
oraz 5 I 8 do Garbar —
LICZNE UZNANIA ZA

PRACE ,7592

Wolne lokale

Mieszkanie 2-pokojowe we wil­
li na Sołaczu. komfort, za 
zwrotem remontu. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 10,463. 
____________________ p8129 
Pokój przejściowy umeblowany 
dla dwóch osób. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7, pod 10,479.

p8143
Pokój umeblowany śródmie­
ściu. Oferty PAR, Ratajczaka 
7— pod 10,447. p8116
Odstąpię za zwrotem kosztów 
remontu 180 m2 budynku wraz 
z podwórzem nadające się na 
przemysł lub garaże, światło, 
woda, telefon Oferty Głos 
Wlkp., Focha 16, nr 2307.

F1976

SKJŁ/IO
ca 50 m2 nadający 
na każdą branżę, w 
centrum do odstąpienia. 
Oferty Biuro Ogłoszeń 
„PAR", Poznań, Ra­
tajczaka 7 pod „10.485“.

p8148

2 pokoje kuchnią, zwrot re­
montu. Rybaki 4 6. Admini­
stracja. p8124

Skład nadający się na każda 
branżę przy g Cwnej ulicy 
sprzedam zaraz. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23475.

Mieszkanie 3’s-pokojowe z 
przynależnoścłami. komforto. 
we. w nowowybudowanej willi 
na Górczynie. Oferty Gł. Wlkp. 
nr 23476.

Cichy przemysł, warsztaty, lo­
kale suterenowe, śródmieściu. 
80 m2 3 ubikacje, światło, siła 
gaz, telefon; częściowy zwrot 
remontu Oferty nr 3078 Czy­
telnik Armii Czerwonej 1.

C3372

SKŁAD
śródmieściu dobrze 
pi’osperujący odstą­
pię kupcowi.
Oferty Głos Wlkp. 
nr 23458

Warsztat szewski sprzedam z 
powodu choroby —r Jeżyce. Of. 
Głos Wielkopolski nr 23481.

Umeblowanie wraz mieszka. I 
niem oddam zaraz Przejęcie i 
150 tysięcy. Oferty Głos Wlkp., > 
Focha 16, nr 2306. F1975

2 ubikacje na warsztat lub ; 
ma y przemysł za zwrotem re- > 
montu wydzierżawię Daszyń­
skiego 122 m. 5. kl697

Lokal centrum (plac Wiosny 
Ludów) nadający się na han­
del lub gabinet dentystyczny, 
lekarski, korzystnie oddam za­
raz. Oferty PAR. Ratajczaka 7, 
pod 10,524 p8171

Mieszkanie 3‘Z* pokoju łazien­
ką za zwrotem kosztów remon­
tu w odremontowanym domu. 
Kanałowa 15 m. 12 tel. 63 49.

23294
Lokale przemysłowo-handlowe, 
ca 230 nf’. suche, widne, z u- 
rządzeniem do oddania. Sob- 
kiewicz. Poznań, Garbary 52. 
____________________ p8034 
Sklep bławatów wyłączony, to. 
war. urządzenie, centrum, 
ewtl. mieszkanie wyłączone w 
tym samym domu. Oferty PAR, 
Ratajczaka 7 — pod 10.414.

p8089

Szuka loicasu
Student IV r. med. poszukuje 
pokoju spiesznie. Oferty G.os 
Wielkopolski nr 23362.

Mieszkania 2—3 pokoi domu 
wyłączonym dzielnicy Łazarz, 
Jeżyce, za zwrotem ko:ztów 
remontu poszukuję Ratajcza. 
ka 10 m. 2. p8053

Pokoju w ;amian za konwersa­
cję francuską poszukuje sor- 
bonista. Oferty Głos Wfelko. 
polski nr 23096.

Licealistka z prowincji szuka 
pokoju. Zapłaci produktami. 
Oferty Głos Wikp. nr 23438.

Spokojny, dobrze sytuowany 
student A. H. poszukuje poko­
ju. Of. Głos Wlkp nr 23436.

Studentka A. H. szuka pokoju, 
dobrze zapłaci. Oferty Gios 
Wielkopolski nr 23439.

Pokoju pustego lub umeblowa­
nego cena obojętna, okolicy 
Łazarz — Wilda, szuka osoba 
na -stanowisku. Oferty Głos 
Wlkp. nr 23463.

2 pokoje kuchnią za zwrotem 
kosztów. Oferty Głos Wielko, 
polski nr 23471.

l, 2 pokoje kuchnią pod lub
w Poznaniu Możliwie umeblo­
wane. Ofertv Głos Wlkp., Fo- 
cha 16. nr 2302.____
Dwaj dobrze sytuowani studen­
ci A. H. poszukują pokoju. 
Zgłoszenia: Poznańska 50
m. 12.-_______ C3374
Samotna, pracująca, nieząleż- 
na poszukuje pokoju w 'dobrej 
dzielnicy ewtl. za lekcje języ­
ków angielskiego rosyjskiego 
lub niemieckiego. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23489.

2 studentki poszukują pokoju 
umeblowanego. Zapłacą 2—3 
miesiące z góry gotówka lub 
tłuszczem. Oferty PAR, Rataj­
czaka 7, pod 10,486 -p8149

Mieszkanie 2 pokoje z kuchnią 
blisko śródmieścia, za zwrotem 
remontu poszukuję Oferty
PAR Ratajczaka 7, pod 10,521 

'________________ pS169
Który szlachetnych właścicieli 
wynajmie 2—2*/s kuchnią
ewtl. odremontowane za przy­
stępną miesięczną dzierżawę 
małżeństwu pracującym, urzę­
dnicy, dwojgiem dzieci. Łaska­
we oferty Głos Wlkp. nr 23477

Nr 286

Dzierżawy

Piekarnia do wydzierżawienia. 
Objęcie 50 tysięcy złotych. Ja- 
raczew pow. Jarocin. Golska 
nr 46.’ 10b-259

Zguby
Skradziono książeczkę wojsko­
wą RKU Krosno Odrz., ken­
kartę, zaświadczenie zamel­
dowania na nazwisko Henryk 
Kapusta, Gubin. 10b-231
Skradziono portfel z kartą roz­
poznawczą. zaświadczeniem 
RKU Radom, legitymacją stu­
dencką, zameldowanie milicyj­
ne. Witold Hipsz, Poznań, ul. 
Grottgera 6 . Zwrot 2000,— 
nagrody.___________  23328
Zgubiono zameldowanie mili­
cyjne. Marian Wiśniewski, Po­
znań, Mostowa 13 m. 1. 23431
Zgubiono książeczkę Ubezpie- 
czalni Społecznej na nazwisko 
Helena Szeszuła, Poznań.

_____ _______ ____ 23450 
Zgubiono legitymację Ubezpie­
czali Syoł. nr 46823115 ąa 
nazwisko Jan Stęczniewski. Po­
znań.________________ c3378
Zgubiono kartę rejestracyjną 
RKU Szamotuły Władysław Ja­
gielski. Otorowo, pow. Szamo­
tuły.____________  10^791
Zagubiono legitymację A. H. 
Poznań na nazwisko W'ady- 
s aw Lesiński. 23491
Tekę skórzaną czarną z książ­
kami zgubiłem. Zg oszenia: tel. 
70-17. 23502

Transport
Transporty samochodami wy­
konuje „Wspóiny Transport", 
Poznań Norwida 13, tel. 92-46 

10a-167

Różne

Haftoplis, Półwiejska 5. wy­
konuje hafty, plisowania, me- 
reżkę, okrętke dziurki guziki. 

p7887

HURT 
GAŁMNTERH 

Maria £ ruździńska 
Kazimiera Kalkstein

Poznań iot-33
$w. Marcin 6, lei. 92-55

Przeprowadzam remonty, przyj- 
mę nadzór nad maszynami try- 
kotarskimi. Oferty G.os Wlkp. 
nr 23451__________________
Kołdry stare przerabiam, nowe 
szyję. Gzielowa. Matejki 47 
m. 3._______________“3443
Trwałą ondulację wykonuję 
pod gwarancją. Kocioikowski, 
św. Marcin 68. Zakład fryzjer, 
ski, dawniej Grobla nr 28.

  23456 
Poduszki elektryczne i_adapte­
ry naprawiam Jackowskiego
33, lewa suterena. 23498

Oddam prywatnie pończochy do 
podciągania oczek. Adr. wsk. 
Głos Wielkopolski nr 23507.

Wózki dziecięce naprawia, od­
nawia. budki pokrywa, wybija, 
torebki damskie, teki, poleca, 
wykonuje. Szewska 2. 22801

Firma Seredyńska, Łódź, Piotr­
kowska 275 — nagrodzona
dwoma złotymi i srebrnym me­
dalem, wykonuje artystycznie 
sztandary, szaty kościelne. Na 
składzie materiały sztandaro­
we, liturgiczne, podszewki itp. 
Metalowe sprzęty kościelne.

p7428

ftaafrry momalne

Szczęśliwie kojarzy małżeń­
stwa znana koncesjonowana 
Poznańska Agencja Matrymo­
nialna. Wysyłamy informacyj­
ny „Biuletyn Matrymonialny", 
załączyć 3 znaczki. ,PAM“, 
Poznan skrytka 226. _ P7686 
Przemysłowiec branży chemicz­
nej, kawaler, lat 31. pozna 
panią. Cel matrymonialny. O;, 
fotografią G.os Wielkopolski 
nr 23309.________________
Dla mej krewnej, sympatycz. 
nej, gospodarnej, na stanowi­
sku, poszukuję pana od lat 35, 
dobrym charakterem. Cel ma­
trymonialny. Oferty Glos Wiel- 
kopolski nr 10a-148.
Wdowiec, lat 46, 2 dzieci, ku­
piec, zapozna pannę lub wdo­
wę bezdzietną, do lat 40, celu 
matrymonialnym. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23441.______
Samodzielna, lat 32, pozna pa­
na w celu matrymonialnym, 
najchętniej kupca, który po­
prowadzi sklep art. włókienni­
czych. Strona mater. obojętna. 
Poważne oferty Głos Wielko­
polski nr 23449___________ _
Wdowa bezdzietna, lat 35, po­
zna pana, któremu zależy na 
dobrej żonie, religijnego, do 
lat 45 w celu matrymonial­
nym. Oferty Glos Wielko­
polski nr 23400. _________. 
Rzemieślnik samotny szuka żo­
ny do 'at 55. najchętniej 
krawcowej, posiadającej mie­
szkanie lub domek. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23468.______
Panna, średnim wieku, kraw­
cowa, posiadająca wyprawę, 
posag, szuka solidnego kandy­
data na męża. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 23333._____
Drogista — kawaler, lat 31, 
repatriant Pł. Ameryki, zapo­
zna odpowiednią panią. Cel 
matrymonialny. Oferty fotogra- 
fją Głos Wlkp. nr 23310,___
Samotna, ’at 49. posiadająca 
mieszkanie, szuka męża. Oferty 
Glos Wielkopolski nr 23518.
Panna, lat 38. posiadająca 
własny dom z ogrodem, dobrze 
prosperujący skład na prowin­
cji, pozna inteligentnego pana 
z gotówka. Cel matrymonialny. 
Oferty Głos Wlkp. nr 23508.

STRONA



Zespoły cukrowni okręgu poznańskiego

zgFGsiFy współzawodnictwo pracy
w kampanii cukrowniczej

Ostatnio w Środzie na specjalnym| kampanijnych w olkręgu poznańskim i kie siły w szlachetnej rywalizacji i nie 
ejeździe delegatów rad zakładcwych i| wezwał do jak najbardziej sprawnego ‘ ~ - 1
komiletów fabrycznych współzawodnic*, przeprowadzenia akcji współzawodnic-- 
twa pracy cukrowni okręgu poznań- 
ekiego w obecności delegatów Zarządu 
Głównego i 48 delegatów poszcz-egól* 
mych cukrowni uchwalono specjalną re* 
z.-oiucję na temat przyjęcia i zrealizowa* 
nia opracowanego regulamimu współ­
zawodnictwa pracy.

Zebrani delegaci przyjęli z gorącym 
aplauzem oświadczenie p. Boguty o 
wezwaniu przez okręg gdański okręgu 
poznańskiego do współzawodnictwa 
pracy w tegorocznej kampanii cukro= 
wniczej 1948/49. Głównym punktem 
zjazdu był referat ideologiczny wygło­
szony przez p. Bogutę, w którym p-re* 
legent omówił szczegółowo ramy regu= 
laminu współzawodnictwa. Na-d refe­
ratem wywiązała się żywa dvskusja, w 
której zabierali głos delegaci poszczę* 
gólnych cukrowni. Do omówienia regu­
laminu premiowanego współzawodnic­
twa pracy w przemyśle cukrowniczym 
w obecnej kampanii powołany został 
kierownik referatu płacy i pracy ZPC 
mgr Kędziorek.

Przedstawiciel WK PPR Janiszewski 
przedstawił zebranym dzieje współza­
wodnictwa pracy z punktu widzenia 
społeczno-gospodarczego, kończąc ape­
lem o osiągnięcie jak najlepszych wymi= 
ków. Na zakończenie zjazdu p. Piechoto* i 
ki odczytał kalendarzyk masówek przed*

twa..
Jesteśmy przekonani, że okręg po­

znański w ramach współzawodnictwa 
pracy naszych cukrowni wytęży w-szyst-

da się zdystansować z czołowego miej­
sca przez inne okręgi. Polski, podtrzy­
mując dcfcre swe tradycje z lat poprzed­
nich. (S)

Wiadomości z Mikstatu
Z życia Stronnictwa ludowego. W 

ubiegłym tygodniu odbyło się zebranie 
członków Stronnictwa Ludowego w sali 
posiedzeń Zarządu Miejskiego. Na ze­
braniu przemawiał przedstawiciel 'Po­
wiatowego- Zarządu SL p. Kalina na 
temat ,aktualnych zagadnień wsi w 
chwili obecnej. W dyskusji poruszono 
różne bolączki mieszkańców wsi.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska" w Mikstacie założona zo­
stała w styczniu 1946 i rozpoczęła swo­
ją pracę z kapitałem zakładowym w 
wysokości 300 000 zł, które pożyczono 
w Banku Gospodarstwa Spółdzielczego. 
Liczba członków dochodzi w tej chwili 
do 500. Obroty spółdzielni wykazują 
stały wzrost. Gdy w roku 1946 obro­
ty wynosiły 4,5 milionów zł, to w roku 
bieżącym za 9 miesięcy obrót spół­
dzielni sięga 20 milionów zł. Spół­
dzielnia ma w trzech gromadach skle­
py spożywczo-mieszane oraz jeden ma­
gazyn nawozów sztucznych i materia­
łów opałowych i budowlanych. Spół­
dzielnie także zaopatrują rolnika w 
maszyny i narzędzia rolnicze, jak też 
w nasiona żbóż kwalifikowanych.

Pracownicy drogowi w Krotoszynie
otrzymali własną świetlicę

Starosta powiatowy p. Bonowski do- 
donał w Krotoszynie w obecności przed­
stawicieli władz i organizacyj uroczy­
stego otwarcia nowej świetlicy dla pra­
cowników Pow. Zarządu Drogowego.

Do uruchomienia tej świetlicy i jej 
wyposażenia przyczynili się w dużej

KĘPNO
Dyżury niedzielne lekarzy domowych U. 

Spoi. Z dniem 17 października br. Ubez- 
pieczalnia Społeczna w Ostrowie wprowa­
dza na terenie miasta Kępna dyżury nie­
dzielne lekarzy domowych. Każdy lekarz 
pełni swoje obowiązki od godz. 12 poprze­
dzającej soboty do godz. 6 w poniedziałek.

Dyżury pełnią: dnia 17. X. 48 r. dr Pałka 
Witold w Szpitalu Powiatowym w Kępnie; 
24. X. 48 r. dr. Miedzińska Zofia, ul. Wol­
ności 14 (Nowe Osiedle); 31. X. 48 r. dr 
Makarewicz Dymitr, Rynek 28; 7. XI,. 48 r. 
dr Pałka Witold; 14. XI. 48 r. dr. Miedziń­
ska Zofia; 21. XI. 48 r. dr Makarewicz Dy­
mitr; 28. XI. 48 r. dr Pałka Witold; 5. XII. 
48 r. dr. Miedzińska Zofia; 12. XII. 48 r. dr 
Makarewicz Dymitr; 19. XII. 48 r. dr Pałka 
Witold; 26 XII. 48 r. dr. Miedzińska Zofia.

(Dżin.)

Powiaiowa wystawa P. R.
Z _

sztandaru ZMP w Śremie urządzono w 
dniu 10 października br. w nowowybu- 
dowanej hali Centrali Handlowej Przem. 
Metalowego — Powiatową Wystawę 
Przysposobienia Rolniczo-Wojskowego 
Otwarcia wystawy dokonał wicestaro* 
sta mgr Trepiński w obecności powia­
towego ins-pektora oświaty rolniczej p. 
Kołtoniaka i zaproszonych gości.

Prócz zespołów PRW brały w wysta-’ 
wie udraiał dwie szkoły średnie rolr.ii-- 
cz>e: z Przylepek i Grzybna. Obok prze­
tworów z kursu Koła Gospodyń Wiej­
skich w Przylepkach widzieliśmy prze=

okazji odsłonięcia pierwszego

ważnie eksponaty z działu okopowizny. 
Mieliśmy możność podziwiać, jakie

mieitee obok miejscowego starosty tak­
że kierownik Pow. Zarządu Drogowego 
w Krotoszynie — Wojciech Nawrot o 
raz Zarząd Oddziału Zw Zaw. Pracow­
ników Drogowych R. P. w Krotoszynie. 
Podczas skromnej uroczystości okoJicz- 
nościowej w pobliskiej sali „Domu 
Chłopa" nadano dekrety nominacyjne 
na starszych dróżników oraz dyplomy 
za gorliwą i sumienną długoletnią ,łuż= 
bę wraj, z nagrodami pieniężnymi przy­
znanym: przez Wydział Powiatowy.

Nowoutworzona świetlica 'wyposażo­
na w bibliotekę, czasopisma, radio i gryivj.l]t7x talii y 111UI£|11<JO\- ¥V V, J IV- • n,u_ w u .. I o | v

piękne rezultaty da-je odpowiednia i ra-|towarzyskie będzie dla świata pracy 
’ ’ -J- -’- 'miejscom prawdziwego wypoczynku i

|W6pólnego zapoznania się oraz zadzierż* 
lgnięcia między sobą więzów serdecznej 
przyjaźni, (s)

S. 0. S.! Atak wątroby!...
INie dopuszczajcie do tej ostateczno­

ści, która powstaje przy zaniedbaniu 
niedomagań wątroby. Zioła magistra 
Wolskiego „Billosa" pobudzają wątrobę 
do prawidłowej pracy i normalnego 
wydzielania żółci oraz powodują na*

cjonalnie przeprowadzana hodowla, Ma* 
jątek Nochowo prezentuje swe wysoko 
wartościowe nasiona i ich produkty (np. 
'piękne ■ okazy cebuli Wolskiej, którą 
! eksportujemy do Anglii) Stoisko z Da= 
chowej pokazuje nam „zakonserwowa- 
ną" stonkę i jej poczwa-rki oraz krzaki 
ziemniaczane, wyhodowane z nasion. 
Wybijały się spośród eksponatów sto­
iska szkół rolniczych oraz hufców z 
gmin Śrem i Dolsk.

Zainteresowanie wystawą byiło wiel* 
kie. Niestety zwiedziała ją przeważnie 
młodzież, starsee zaś społeczeństwo 
zwłaszcza rolnicy mniej.

Na terenie powiatu śremskiego pra­
cuje 115 zespołów. Dany zespół obiera 
sobie jakiś temat 'hodowlany i pracuje 
nad nim Nauka obejmuje trzy stopnie 
(3 lata), i odbvwa się 3 razy w tygodniu

Kórnik i okolica!
Czytelnikom naszym podajemy do 
wiadomości, że

ogłoszenia do
„Głosu Wielkopolskiego"
przyjmuje na warunkach obowiązują­
cego cennika bez żadnych dopłat:

Stanisław Grześkowiak,
pl. Niepodległości nr 137.

Kórnik,
turalne wypróżnienie. Stosuje się je 
przy chorobach wątroby, woreczka żół­
ciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce, w okresie zimowym. W sezonie letnim 
Do nabycia w aptekach i drogeriach, młodzież odbywa praktykę z tego za- 

10b-265 kresu, z którego pobierała zimą wiaóo-- 
mości teoretyczne

Prosimy o zwracanie się w sprawach 
ogłoszeniowych pod wskazanym adre­
sem. co zaoszczędzi fatygi i czasu.

KOŚCIAN
Wybór nowego burmistrza. Na nadzwy­

czajnym posiedzeniu Miejskiej Rady Naro­
dowej w dniu 8 bm. zast. przew. M. R. N. 
p. Piotrowski wprowadził w urzędowanie 
nowych radnych: pp. Błażej czak-ową Zofię, 
Józefa Danielaka, Władysława Jankowskie­
go, Teofila Kowalskiego, Bolesława Nowo­
sada, Andrzeja Płócieniczaka i Szczepana 
Urbaniaka. Przewodniczącym Miejskiej Ra­
dy Narodowej został wybrany p. prof. We- 
genke. Następnie M. R. N. przystąpiła do 
wyboru nowego burmistrza, którym został 
p. Władysław Jankowski.

Z posiedzenia P. R. N. Na nadzwyczaj­
nym posiedzeniu Powiatowej Rady Naro­
dowej w dniu 9 bm. — przewodniczącym 
P. R. N. został wybrany p. Krystian Tuta 
z Dębca Starego.

Gościnny występ Heleny Korff-Kawec- 
klej. W dniu 12 bm. w auli tut. Gimnaz­
jum wystąpiła znana artystka Helena Korff- 
Kawecka. Artystka odśpiewała kilka pie­
śni lekkich oraz wyjątków z oper. Wystę­
py artystki publiczność przyjęła niemilkną­
cymi oklaskami. Niemałym powodzeniem 
cieszyły występy 11-letniej Tereni Kawec­
kiej, która wykonała kilka tańców. Akom­
paniował p. Sternalski.

W godzinach popołudniowych odbył się 
specjalny koncert dla młodzieży szkolnej.
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Małpka i tuich hai
opowie dzieciom swoje dzieje

w mimerze 4L2 991uierszczyha"
który ukaże się 17 października 2100
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ul. Wolności nr 20, m. 3. Telefon nr 422 — 
przyjmuje komun:katy do działu redakcyj­
nego — ogłoszenie płatne, drobne, rekla­
mowe, nekrologi i inne codziennie od 8 —
10 i od 15 — 17.

Z sali sądowej: Marcin Grzegorowski z 
Ostrowa, ul. Odolanowska nr 134, stały by­
walec restauracji ,,Pod Pocztą", zauważył 
pewnego wieczoru w tejże restauracji nie­
jakiego Biernackiego w stanie nietrzeź­
wym któremu zwieszał się przy kamizelce 
zegarek. Grzegorowsk: postanowił skraść 
zegarek Biernackiemu. Wykorzystał on mo­
ment. kiedv Biernacki wyszedł do sieni i 
pod pozorem uspakajania go — skradł mu 
zegarek. Nazajutrz zamierzał go sprzedać 
w tej samej restauracji. Sprawa została 
ujawniona i była przedmiotem rozprawy 
sądowej w Sądzie Grodzkim. Grzegorow- 
skL skazany został na sześć miesięcy wię­
zienia, a Sąd Okręgowy w Ostrowie, jako 
instancja apelacyjna, wyrok powyższy za­
twierdził w całości.

Rozdział bawełny. Starostwo Powiatowe 
podaje do wiadomości, że począwszy od 
dnia 14 bm., można nabywać materiały ba­
wełniane na karty odzieżowe za III kwar­
tał 1948 r. w następujących ilościach: 4,30 
m płótna pościelowego w cenie 41,— zł za 
metr, lub 7 m płótna bieliźnianego w cenie 
24,— zł za metr, lub też 8 m kretonu w ce­
nie od 27,— zł za metr. Towar jest do 
odebrania w tych punktach rozdzielczych, 
w których dokonano rejestracji głównej. 
Termin odbioru towaru upływa 25 bm.

Dni bezciastkowe. Na podstawie zarzą 
dzenia Urzędu Wojewódzkiego — z dniem
11 października br. zniesione zostało ogra­
niczenie obrotu wyrobami cukierniczymi.

Tydzień Ch. T. P. D. i R. T. P. D. Od 
dnia 18 do 24 bm. zorganizowany będzie 
na terenie tutejszego miasta i powiatu ty­
dzień Chłopskiego i Robotniczego Towa­
rzystwa Przyjaciół Dzieci. Będzie on zapo­
czątkowany w przyszły poniedziałek — po­
chodem dzieci wszystkich przedszkoli. W 
ramach tygodnia zostanie otwarte przed­
szkole R. T. P. D. w nowych lokalach przy 
ul. Królowej Jadwigi i zbiórka dobrowol­
nych ofiar społeczeństwa na pomoc dzie­
ciom.

R. T. P. D. jest iównież w fakcie przy­
gotowywania do otwarcia przedszkola przy 
ul. Polnej, a w niedalekiej przyszłości, —

z chwilą rozbudowy szkoły ulicy Grabow­
skiej, gdzie pomieści przedszkole dwu- do 
trzy-oddziałowe.

Ch. T. P. D. natomiast rozwija większą 
działalność na wsi, gdzie prowadziło kilka 
dziecińców w okresie żniw i utrzymuje 
przedszkola przez cały rok.

Skup ziemniaków. Ostatnio odbyło się 
zebranie wójtów, burmistrzów i sołtysów 
pod przewodnictwem p. Witczaka w celu 
omówienia akcji skupu ziemniaków dla o- 
środków przemysłowych Śląska. Zebrani 
ustosunkowali się do sprawy zaopatrzenia 
okręgów przemysłowych bardzo pozytyw­
nie. Skupem zajmą się spółdzielnie, które 
będą płaciły po 500 zł za 100 kg i zwrócą 
koszta d-owozu. Okres skupu będzie trwał 
do 20 bm., a więc bardzo krótko z uwagi 
na możliwość mrozów. W tymże czasie nie 
będzie wolno nikomu wywozić ziemniaków 
poza teren tutejszego powiatu. Do tej spra­
wy podchodzą również z głębokim zrozu­
mieniem rolnicy poszczególnych gmin i gro­
mad w terenie.

Zarząd gminy mikstackiej mimo pewnych 
trudności finansowych dokonał w trzecim 
kwartale br. wielu remontów budynków 
szkolnych. Przeprowadził remont parkanów 
i przebudował w Strzyżewie Płd. mieszka­
nie na salę wykładową. Dokończył elektry­
fikacji wsi Strzyżew oraz zbudował mosty 
w Bogufałowie i Kaliszkowicach.

salach hotelu „Monopol** w 
Ostrowcu odbywa się reprezentacyj­
ny bankiet. Główną osobą wśród 
przybyłych dygnitarzy miasteczka 
jest prez. Świecki, o którym po­
wszechnie już wiadomo, że przecho­
dzi na stanowisko wiceministra.

Święcki siedział pomiędzy dwoma 
wojskowymi: Wroną i Bagińskim. 
Naprzeciw siedział Szczuka, z jednej 
strony mając Weycherta, z drugiej — 
przewodniczącego Miejskiej 
Narodowej, Kalickiego.

Drewnowski, ciągle sztywny i usi­
łujący tą sztywnością ciała opano­
wać wrzaskliwy szum w głowie, za­
jął miejsce u końca stołu. Jedzenie 
z trudem przechodziło mu przez gar­
dło. Nałożył sobie wprawdzie na ta­
lerz kilka kawałków mięsa, lecz pier­
wszy kęsek uwiązł mu w krtani. 
Przełknął go wreszcie i usiłował przy* 
łączyć się do rozmowy, która w tej 
części stołu, pomiędzy kilkoma przed­
stawicielami Związków Zawodowych, 
zaczęła być bardzo ■ ożywiona. Nie­
stety, poszczególne słowa docierały 
do niego przytłumione, jakby watą 
owinięte. Twarze najbliższych sąsia­
dów również wyłaniały się z jaskra­
wego światła w niewłaściwych zary­
sach i zmiennej perspektywie. Obok 
siedział Pieniążek. Cichutki był na 
razie, skromnie w sobie pozbierany. 
Z potulną miną, mętnymi oczkami 
wodząc ze zdumieniem dokoła, nie­
zdarnie rozbabrywał widelcem na ta­
lerzu karpia w galarecie. Poczucie 
ostatecznej klęski ogarnęło Drew­
nowskiego. Wszystko wydało mu się 
beznadziejne i nieodwołalnie straco­
ne. Wszystkie plany i zamierzenia. 
Cala kariera. Przyszłość. Cóż za par­
szywy los!

Wtem dotarł do niego sztywny, 
jakby z kawałka drzewa wystrugany, 
głos sąsiada:

— Cóż to, pełny kieliszek? Nie 
jecie?

Sam się zdumiał, jak w jednej 
kundzie mógł go ten obcy głos 
nagle otrzeźwić. Poczuł się 
swobodny, uszy mu się odetkały beł­
kot w głowie ścichł. Roześmiał się 
swobodnym, własnym śmiechem.

— Czemu nie? Piłem już co praw 
da...

— Nie szkodzi.
Wychylił kieliszek jednym haustem 

i spojrzał w stronę Święckiego. Ten

Rady

pi-

se­
ta k 
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"starczał socjalizm. Poszedł dalej, wią 
żąc się z nielegalną podówczas par­
tią komunistyczną. Ożenił się dość 
wcześnie i w Marii znalazł nie tylkj 
żonę, lecz wierną, bliską towarzyszko 
Niestety w pracy zawodowej napoty* 
kał ciągłe i nie do pokonania trudno­
ści. Był w swoim fachu doskonałyr 
specjalistą, lecz przekonania politycz- 

zajęty był rozmową z nachmurzonym oe, z którymi się nie krył i wynika* 
Wroną. Nastrój przy stole ożywiał i3ce z te9° zatargi z przełożonym, 
się powoli. Bezszelestni i nieomal zmuszały go do ustawicznego porzu- 
bezcieleśni kelnerzy pilnowali, aby cania posad. Później, już w latać 
kieliszki nie były puste. Ci z szarego trzydziestych, kilkakrotne zatargi z 
końca, których nie zdążyli w porę władzami policyjnymi całkiem unie- 
obsłużyć, sami sobie wódkę nalewali, możliwiły mu pracę zawodową. Mim<

Szczuka ucieszył się sąsiedztwem świetnych kwalifikacji wszędzie miał 
Kalickiego. Byli starymi przyjaciółmi, drogę zamkniętą, samo życie przesn 
Znali się od wielu lat, sprzed pier- wało go r woli poza normalną egzy 
wszej wojny, która zaskoczyła ich stencję w społeczeństwie. Wreszc: 
obu w Genewie. Szczuka nie miał uwikłano go w przewlekły i głośny 
jeszcze wówczas dwudziestu lat., kle- w swoim czasie proces, zakończony 
pał studencką biedę i studiował che- wyrokiem skazującym. Gdy po trzech 
mię. Kalicki, o parę lat od niego latach wyszedł z więzienia. nowa 
starszy, przerastał go w tym okresie wojna szybko się zbliżała. Kalicki 
doświadczeniem, wiedzą i społecznym natomiast, wierny swoim młodzier 
wyrobieniem. W przeciwieństwie do c ym ideom, przez cały okres między- 
Szczuki, którego ojciec był małomia wojenny związany był ściśle z PPS 
steczkowym szewcem. Kalicki pocho­
dził z zamożnej rodziny ziemiańskiej 
z Kijowszczyzny. Wyrodził się. Je­
szcze we wczesnych latach gimnazjal­
nych zetknął się w Warszawie z gru­
pą młodzieży socjalistycznej. Zaplą­
tał się dzięki temu w potępiane przez 
ówczesny ustrój historie i z tzw. wil­
czym biletem przegnany został sro­
motnie ze szkoły. Dzięki dobrym wa­
runkom materialnym mógł bez więk skiej i zajął się wyszukiwaniem z pól- 
szych trudności zamienić carską War- miska najwłaściwszego kawałka wę- 
szawę na habsburski, liberalny Kra- gęrza. Szczuka skorzystał z tego 
ków. Jednak socjalizmu nie wybił so- obrócił się w stronę Kalickiego, 
bie z zapalczywej szlacheckiej gło Ten siedział milczący, zamyślony 
wy. Poświęcił dla niego obrażoną imało jadł, nie pił wcale. Ostatni ra2 
Jo żywego dotkniętą rodzinę. Zrezy- widział go Szczuka przed samą woj- 
gnował również z korzyści płynących ną, wkrótce po wyjściu z więzienia 
obficie z ukraińskiego czamoziemu. Kalicki należał do nielicznych przy 
Odwrócił się do tego wszystkiego ,aciół, którzy go wówczas odwiedzili 
plecami. Usamodzielnił się i nieba- Od tego czasu bardzo sie zestarzał 
wem, pełen niezamąconego poczucia Posiwiał, schudł i przygarbił się. Ze 
swobody, przemierzać począł kiepskie 
krakowskie bruki w takich samych 
podartych butach, jakie nosiła więk­
szość jego nowych przyjaciół. Po 
maturze wyjechał na krótko do An 
glii, siedział potem jakiś czas w Bel 
gii, wreszcie przeniósł się do Szwaj 
carii, już całkowicie oswojony z chro 
nicznym niedostatkiem. Spółdzielczość 
pochłonęła go bez reszty.
dea, której zapragnął poświęcić źy- — 
cie. Przez pewien czas, już w latacl stary 
wojennych, mieszkali ze Szczuką w< go akcentem serdeczności, 
wspólnym pokoju. Wpływ Kalickieg< 
na rozwój Szczuki był w tym okresie 
duży. Później, gdy wrócili obaj d 
kraju i każdy z nich podjął same mi Straciły dawny blask, 
dzielną pracę, drogi ich poczęły się wydawały i bardzo znużone, 
powoli rozchodzić. Szczuce nie wy 'Ciao da/szy nastapf)

i odgrywał dużą rolę zarówno w par 
tii jak i w organizowaniu ruchu spół­
dzielczego w Polsce. Pisał wiele, wj 
kładał, był posłem

Poza kilkoma zdawkowymi słowa­
mi przy przywitaniu, Szczuka nie miał 
do tej pory okazji porozmawiać z Ka 
lick.irn swobodniej. Ale w pewnym 
momencie Weychert przerwał dłuższy 
wywód o obecnej sytuacji europe;

swoją wspaniale sklepioną głową, z 
ascetyczną twarzą, której długie, sta­
romodne wąsy nadawały wygląd tak 
niedzisiejszy, wydawał się tu, przy 
tym stole, wśród ogólnego gwaru 
tych wszystkich życiem tryskających 
ludzi, dziwnie obcy, zagubiony, 
obecny myślami.

Szczuka położył rękę na jego
To była dej i wąskiej dłoni.

Cieszę się że cię -widzę.
— powiedział z rzadkim u

ni e-

chu

mój 
nie­

Kalicki podniósł głowę i spojrzał 
na Szczukę ciemnymi, głęboko spod 
krzaczastych brwi patrzącymi ocza 
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— Czemu takie kwaśnie miny 
ciastka z gliny i wy z gliny!

— Ciastka były jak marzenie, 
lecz brzuch cięży coś szalenie.

Co to? w żywe oczy kpina, 
to nie ciastka ale glina!

WYKONALI
Jaski I bilski:


